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Zadania organizacji turystycznych
„P o z n a j s w ó j k r a j “  —  oto A .B .C .  każdego 

(u rys  ty .
G d y b y ś m y  p rz e p ro w a d z ili a n k ie tę  w śród  

o rg a n iz a c ji o d d a n ych  za g a d n ie n io m  t u r y ­
s ty k i,  n ie w ą tp l iw ie  s p o tk a ło b y  nas rozcza ­
row an ie , je ś li  chodz i o zakres za in te resow an ia  
Po lską i je j  m o ż liw o śc ia m i ty ry s ty c z n y m i ze 
s tro n y  sze ro k ich  rzesz tu ry s tó w . R ozpow szech­
n io n y  w ś ró d  nas pęd  do pozn aw an ia  k ra jó w ' 
o bcych  je s t n ie w ą tp liw ie  g od ny  p o c h w a ły  
i g o d n y  p op a rc ia , je d n a k  rozpoczynać  się w in ­
no a k c ję  tu ry s ty c z n ą  od poznan ia  w łasnego 
k ra ju .

Nasze za m iło w a n ia  tu ry s ty c z n e  k ie r u ją  się 
p rz e w a ż n ie  u ta rtem u  s z la k a m i: g ó ry  i m orze. 
1 tu ta j,  z p rz y k ro ś c ią  p o d k re ś lić  n a le ży , że o r ­
g a n iza c je  za g ra n iczn e  d a ją  nam  ś w ie tn y  
p rz y k ła d  tego, ja k  n a le ż y  o rg a n iz o w a ć  t u r y ­
s ty k ę  k ra jo w ą . Je d n o ra z o w y  ju ż  p rz e g lą d  
w y d a w n ic tw  T o u r in g  K lu b ó w  ró ż n y c h  
p a ń s tw , w s k a z u je , że za in te re s o w a n ia  ty c h  
o rg a n iz a c ji tu ry s ty c z n y c h  id ą  p rzede  
w s z y s tk im  w  k ie ru n k u  u ła tw ie n ia  cz łon kom  
tu r y s t y k i  k ra jo w e j,  a p rzez  o d p o w ie d n io  p ro ­
w a d zo n ą  p ro pa ga nd ę , za po zna n ie  z w a lo ra m i 
tu ry s ty c z n y m i k r a ju ,  in n y c h  z a p rz y ja ź n io ­
n y c h  o rg a n iz a c ji.

A c z k o lw ie k  na c a łym  św iec ie  T o u r in g  K lu ­
b y  na p ie rw s z y m  m ie js c u  s ta w ia ją  tu ry s ty k ę  
m o to row ą , je d n a k  o w s z y s tk ic h  in n y c h  ro ­
d za jach  tu ry s ty k i  n ie  zapom inają., d a ją c  m oż­
ność s w y m  cz łon kom , poznan ia  swego k r a ju  
i wr sposób i fo rm ie  n a jb a rd z ie j d la  n ic h  p rz y ­
s tę pn e j, z a jm u ją c  się tu ry s ty k ą  w  n a js z e r­
szym  tego s łow a  znaczeniu.

S tąd  też lic z ą  i  c z ło n k ó w  ilo ść  n ie w s p ó ł­
m ie rn ie  do naszych in s ty tu c y j w ie lk ą . Dość 
w spom nieć, że fra n c u s k i T o u r in g  K lu b  lic z y  
ponad 500.000 c z ło n k ó w  w e  w s z y s tk ic h  
se kc ja ch , a a n g ie lsk ie  s to w a rzysze n ie  (A . A .) 
p o n a d  500.000 c z ło n k ó w . D a je  im  to  m ożność 
p rz e p ro w a d z e n ia  szeregu ce n n ych  in w e s ty -  
c y j  d la  a u to m o b ili zon u.

Są to  k o rz y ś c i bezpośredn ie  o rg a n iz a c ji, ro z ­
sze rza jące j swe za in te re sow a n ia  i  r e a liz u ją ­
ce j p o d s ta w o w e  za m ie rz e n ia  na  sze roką  ska lę .

W Polsce m a m y  sze ro k ie  po le  p ra cy  
o d k ry w c z e j d la  tu r y s ty k i  k r a jo w e j.  Rzec 
m ożna, że w y s ta rc z y  tk n ą ć  p a lce m  w  m apę 
P o ls k i, a b y  n a t r a f ić  na m ie jscow o ść  o d o ty c h ­
czas n ie z n a n y c h  w a lo ra c h  tu ry s ty c z n y c h . 
R óżnorodność k ra jo b ra z u  p o lsk ie g o  je s t n ie  
w y c z e rp a n a . K a żd e  z a m iło w a n ie  tu ry s ty  m o­
że zna leźć  w  Polsce swe w y ż y c ie , bez w z g lę ­
d u  n a  ro d z a j tego z a m iło w a n ia .

C ho dz i m i oto, a b y  z tu r y s ty k i  u czyn ić  sp ra ­
w ę p o g łę b ia n ia  z a m iło w a ń  s p o rto w y c h , b a d a w ­
czych , e tn o g ra fic z n y c h  i  k ra jo z n a w c z y c h . 
F o lk lo r  p o ls k i w  w ie lu  o k o lic a c h  je s t e g zo ty ­
k ą  n ie  ty lk o  d la  cu d zo z ie m có w  iecz i  d la  
m ie s z k a ń c ó w  p o ls k ic h  m ia s t. K a ż d y  z nas, 
m oże w  Polsce zna leźć  n ie zna ne  sobie p o ła c ie  
k r a ju  i  o bycza je , k tó re  m uszą  go za in te reso ­
w a ć  ró w n ie  m ocno, ja k  i  k r a je  d a le k ie g o  po ­
łu d n ia , w scho du  czy  p ó łn o c y .

N ie z liczo n a  ilość  m ie jscow o śc i w  Polsce p o ­
siada bezcenne s k a rb y  z a b y tk ó w  h is to ry c z ­
n y c h  —  je s t je d n a k  n iedostępna d la  autom o- 
b il is tó w  i tu ry s tó w  w ogó le , g d y ż  je s t p ra w ie  
n ie zna na . U s iło w a n ia  nasze w  k ie ru n k u  o d ­
k ry c ia  w  Polsce n o w y c h  s k a rb ó w  czy  to k u l ­
tu r y  lu d o w e j,  c z y  z a b y tk ó w  a rc h ite k tu ry ,  czy 
p ię k n a  k ra jo b ra z u  są p ra w ie  żadne, a udo­
s tępn ien ie  ty c h  w ie lu  rozs ian ych  po k r a ju  cu ­
d ó w  d la  sze ro k ie j, m aso w e j tu r y s t y k i  n a s tę p u ­
je  zw o ln a  w e d le  sz la kó w  k o le jo w y c h .

P rz y k ła d  B e lg ii,  c z y  F ra n c ji  w  o rg a n iz a c ji 
iu r y s ty k i  je s t f ra p u ją c y .

T o u r in g  K lu b y  ty c h  p a ń s tw  o rg a n iz u ją  tu ­
r y s ty k ę  ra c jo n a ln ą  p ieszą, ro w e ro w ą  i  w o d n ą , 
u k ła d a ją  sp ec ja ln e  m a rs z ru ty  d la  m iło ś n ik ó w  
i z w o le n n ik ó w  ty c h  rod za i k o m u n ik a c ji,  d a ją c  
im  jednocześn ie  b o g a ty  m a te r ia ł in fo rm a c y jn y  
i d ro gą  d y d a k ty c z n ą  p o g łę b ia ją c  ic h  z a m iło ­
w a n ia  spec ja lne .



Polski Touring Klub, na jednym  ze zjazdów 
A. I. T., wystąpił z projektem  „turystyki plano­
wej". Projekt ten na terenie międzynarodo­
wym spotkał się z dużym zainteresowaniem ze 
strony innych pokrewnych organizacji. „Tu­
rystyka planowa" w projekcie Polskiego To­
uring Klubu obejmowała organizację wycie­
czek krajow ych i zagranicę, wycieczek, które 
m iałyby charakter badawczy i dydaktyczny. 
Projekt ten, jak  wspomniałem, został przyję­
ty przez pokrewne organizacje zagraniczne
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przychylnie, ba więcej nawet, tego typu  w y­
cieczki są organizowane we Francji dła fran ­
cuzów. Z tego widać, jak  nasza inicjatyw a 
była celowa. Rozszerzenie dalsze ram  pracy 
turystycznej dla Polski przez Polski Touring 
Klub staje się spraw ą pilną i konieczną. D a to 
niewątpliwie pożyteczny efekt tak przez 
większe zainteresowanie tu rystyką  krajo­
wą, jak  i wyrazi się w szybkim przyroście 
członków P. T. K. z pośród miłośników tu ry ­
styki nie koniecznie posiadających samochód.

Góry Świętokrzyskie: Klasztor św. Krzyże F , s Mucha

Jedźmy po legendę jodłowej puszczy 
i gór świętokrzyskich

„A czy znasz ty  bracie młody, twoje zie- godne zwiedzenia, można w Polsce zadać bar­
tnie, twoje wody?" dzo wielu turystom. Któż wie naprzykład

To pytanie, jeśli chodzi o miejscowości gdzie jest Słupia, albo Bodzentyn? Gdzie sło­
wiki daleszyckie uczyły naj­
większego piewcę natury, poe­
tę Ponidzia, Dygasińskiego — 
odczuwać piękno prawdziwej, 
w niczym nieskłamanej na tu ­
ry.

Gdzież jest puszcza jodło­
wa, umiłowana przez Żerom­
skiego? Gdzie siedziba Krzy­
sztofa Cedro z „Popiołów", 
gdzie czarem legendy owiana 
góra św. Anny?

W szystko to — góry Świę­
tokrzyskie. Od Sandomier­
skich gór Pieprzowych, do 
rozpadlin kieleckich, a nawet 
i dalej za Kielce do Polichna

Kobiety z gór Świętokrzyskich  
W głębi

kapliczka przy św. Katarzynie
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ciągną się pasm a w zgórz n a d  k tó rym i od w ie­
ków  kotłow ały  się i ko tłow ały  w ia try  i chm u­
ry  ta k  długo i ta k  widocznie, że tu  w łaśnie 
m usiała  zrodzić się legenda o sabacie czarow ­
nic, k tó re  na m iotłach na  Łysą z la tu ją  się gó­
rę, aby  tam  swe bezecne p rak ty k i nocą od­
p raw iać.

Zdarzyło się też, że o le­
gendzie te j zasłyszeli O leński,
C iastu la  i k ilk u  innych  s tu ­
dentów  w arszaw skiej Poli­
techniki. W zięli tedy  starego 
g rata , k tó ry  m iał naśladow ać 
szybowiec, wzięli po k aw ałk u  
chleba w  kieszeń i „w  dzień 
deszczow y i p o n u ry “ zjechali 
nad  Polichno, gdzie rozpoczęli 
próby. P ró b y  te w ypad ły  tak , 
że dziś Polichno jest n iejako  
akadem ią  szybow cow ą, bo 
w raz  z niedaleko za K ielcam i 
położonym  Pińczow em  stano­
wi cały  cenzus szybow niczy.
Te dw ie szkoły szybowcowe, 
to oczywiście nie w szystko, bo 
jest jeszcze szkoła lotnicza, 
p ilo tażu  m otorowego w M a­
słowie, tuż  u stóp w łaściwego 
trzonu gór św iętokrzyskich.
Bo — nie ok łam ujm y  się -— 
góry  św iętokrzyskie to jest 
w łaściw e pasm o w iększych 
w zniesień, c iągnących  się od 
Now ej Słupi do Zagnańska.
Reszta, hm ! to też są góry, 
ale... zaorane po w ierzchu.

Pasm o gór św iętokrzy­
skich, ciągnących się na  skos 
od Zagnańska do S ta re j Słupi, 
bo jad ąc  od Kielc z te j w łaś­
nie strony  podchodzim y do 
nich — okry te  jest... pieszczą 
jodłow ą. O p iew ana przez D y ­
gasińskiego, Żeromskiego, Po 
la i w ielu, w ielu innych — 
puszcza jodłow a p o k ry w ająca  
góry jest n ap raw d ę  piękna.
Stare, im ponu jącej wysokości 
drzew a, o gęstym  poszyciu do­
łem — m ogły być niegdyś 
w span iałym  schronieniem  dla 
na jp rzedn ie jsze j zw ierzyny, 
dla najgrubszego zw ierza m y­
śliwskiego. D ziś w rezerw acie 
są ty lko  jelenie, w stan ie  dz i­
kim  spotkać m ożna obfitość 
k ró lików  i zajęcy, k tó ry ch  od­
strzał jest w ty ch  stronach  b a ­
jecznie tan i, co poleca się uw a- Góry śto -K rzyskie  
dze pp. m yśliw ych.

Opuśćm y więc Masłów, gdzie szkolą się 
przyszli pow ietrzni husarze, jedźm y dalej.
D roga w praw dzie  nieszczególna, ale jak  to
naogół w Polsce m ówi się „lepsza ta k a  ja k  
żad n a“ — pow iedzie nas do Zagnańska. Tu 
groteskow ą ko lejką  leśną do zw ożenia d rzew a 
możemy dojechać do Świętego K rzyża, czego 

oczyw iście lep iej nie robić, bo 
p iechotą  przez lasy, czy drogą
na  B odzentyn i ładniej jest i
lepiej.

Puszcza Jodłow a pełna 
kw ia tów  i paproci zaw iedzie 
nas do K lasztoru  C ystersów , 
k tó ry  jest jednym  z n a js ta r­
szych k lasztorów  w Polsce, bo 
z dw unastego  w ieku  pocho­
dzącym . T ow arzyszyć nam  
będzie p tac tw o  i jego św ier­
gotanie aż do... w ięzienia. Tu 
bowiem  w sta rych  m urach  
pok laszto rnych  m ieści się w ię­
zienie d la dożyw otnich. Komu 
uda  się dostać do w ew nątrz, 
pogadać z w ładzam i w ięzien­
nym i i dow iedzieć się jak ich  
to gości m iew ał w sw ych m u­
rach „hotel na  św. K rzyżu41 — 
niech nie om ieszka tego zro­
bić. Mnie w y p ad a  w spom nieć 
choćby Sergiusza Piaseckiego, 
człow ieka, k tó ry  piórem  otw o­
rzy ł sobie b ram y  w ięzienia na 
św. K rzyżu.

Tuż obok w ięzienia mieści 
się kościół, sto jący  ponoć w 
tym  w łaśnie m iejscu, gdzie 
legenda lokalizow ała sab a ty  
czarow nic na  m iotłach tu  się 
w łaśnie z la tu jących . W ybu­
dow anie k lasz to ru  w tak im  
m iejscu rozpędziło podobno 
złe duchy, ale okoliczni chło­
pi zaw sze w nocną w ichurę 
oczy w y p a tru ją , aby  sp raw ­
dzić czy rzeczywiście...

G rube, bo półtoram etrow e 
m ury  k laszto ru  doskonałą nie­
gdyś m usia ły  być tw ierdzą, 
k tó ra  wielce b y ła  potrzebną, 
jak o  że ziem ia za góram i jest 
bardzo u rodzajna, okolice te 
by ły  zaw sze zamożne, a więc 
były  i łakom ym  dla w szelkie­
go w roga kęskiem .

Schodząc z góry św. A nny 
do Słupi spo tykam y z kam ie­
nia w y k u tą  postać poku tn ika , 
ł o nim  rów nież głosi legen- 

Na szczycie Ijysicy  ^ a’ stoi w m iejscu,
Fot. photo-p:et lecz posuw a się naprzód , idąc



zachow any na js ta rszy  w Polsce k lasztor C y ­
stersów.

W przeciw ną stronę z O strow ca leży 
Ćm ielów, gdzie na  bagnach  słabo zachow a­
ne sto ją resztk i zam ku obronnego, a .nad szo­
są fab ry k a  słynnej porcelany. D ale j w tym 
sam ym  k ie ru n k u  zdążając  k u  Sandom ierzo­
wi m ożem y obejrzeć now ozbudow ane zak łady  
p rzetw órcze „Społem “ w D w ikozach. W Za­
k ładach  tych  p rze rab ia  się rocznie k ilkadz ie ­
siąt tysięcy tom różnego owocu na konserw y, 
kon fitu ry , a przede w szystkim  niezm iernie 
sm akow ite soki owocowe t. zw. „su rów k i1’.

W reszcie — Sandom ierz — b ram a  w ypa­
dow a do popularnego obecnie C entralnego 
O kręgu Przem ysłow ego. Sandom ierz to „bram  
cztery  ułom ki, k lasztorów  siedem  i gdzienie­
gdzie dóm ki“, ja k  m ów ił Słowacki, ale zacho­
wało się tu  niezm iernie wiele s ta rych  m urów ,
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Góry św iętokrzyskie  
Legendarna figura klęczącego pielgrzym a

Fot. 3. Jaroszyńcki

ciągle do góry. G dy już  w ejdzie na sam 
szczyt — n astąp i koniec św iata.

Legendy tu ła ją  się tu  w w ichrach  i lasach, 
w rozłogach rzadko  spo tykanych  n ieuży t­
ków w w ądołach w ypłókanych  w lossowej 
glince i zarośniętych tarn iną  czy głogiem.

Z Nowej Słupi, leżącej u stóp drugiego 
k rań ca  gór Św iętokrzyskich m am y już  dosko­
nały  p u n k t w ypadow y, jeżeli bezpiecznie bę­
dzie w ypadać  po tu te jszych  drogach, do k il­
ku  m iejsc c iekaw ych i godnych obejrzenia. 
A więc przede w szystkim  w arto  zobaczyć je ­
dy n y  w Polsce rezerw at m odrzew iow y pod 
M irocicami, gdzie trzechsetletn ie chojary , p a ­
m iętające przedrozbiorow a Rzeczpospolitę, 
ja k  w yspa oblana m orzem  sta rann ie  u p raw io ­
nych  gruntów , a raczej niem al w yłącznie 
chłopskich poletek  — zw ycięsko op iera ją  się 
tej inw azji.

P rzez W aśniów  w arto  w ypaść  do O strow ­
ca, gdzie n ie trudno  zw iedzić jedne z w ięk­
szych zakładów  hu tn iczych , a stąd  ju ż  ca ł­
kiem  niezłą szosą, m ając  w ijącą  się to po le ­
w ej, to po p raw ej stronie rzekę Kamienną, 
w arto  w paść do W ąchocka, gdzie stoi św ietnie Góry Św iętokrzyskie: Ś-ta K atarzyna  —  klasztor



pięknych kościołów, zamek, baszty  obronne — 
czego w ciasnych  ram ach  a rty k u łu  nie spo­
sób pomieścić.

W szystko to dobrym  samochodem można 
objechać w dw a dni. To p raw dą . Ale — w ie­
le też tu  zależeć może od dobrego p rzew od­
nika, k tó ry  wie, czego i k iedy  m ożna się tu  
spodziew ać, co i k iedy  w arto  tu  obejrzeć.

Bo czy wiecie państw o, że w tych  tu w ła­
śnie sandom iersko - św iętokrzyskich okoli­
cach zachow ały się najlepiej... chłopskie oby­
czaje?

Tu chłop opuszczając po odw iedzinach 
dom sąsiada m ówi:

— Niech będzie pochw alony Jezus C h ry ­
stus. Przebaczcie...

A odpow iadają  m u:
— N a w ieki w ieków  am en. Z niccgo..
„Przebaccie" i „z nicego" — to bardzo  cie­

k aw y  dokum ent chłopskiej k u ltu ry  tow arzy ­
skiej. My „ludzie z m iasta" m am y zw yczaj 
p rzepraszać, jeżeli p rzypuszczam y, żeśm y 
w nieodpow iedniej porze, albo zgoła n iepo­
trzebnie odw iedzili znajom ych. Nie m am y na­
tom iast zw ycza ju  p rzep raszać  „na wszelki 
w ypadek4", za ew entualne n ietak ty , czy p rzy ­
krości w yrządzone gospodarzom  podczas n a ­
szej w izyty . Chłop sandom ierski p rzep rasza  
tak  w łaśnie „na w szelki w ypadek"  za 
w szystko, co mogło gospodarzy urazić. A oni 
m u na to odpow iadają , że niczym  icli nie u ra ­
ził.

C iekaw e są tu  też sw aty , k tó re  
m ożna chw ycić „in f lag ran ti"  w y łącz­
nie po żniw ach, k iedy  dw aj n a js ta r­
si ze wsi gospodarze u d a ją  się do oj­
ca p an n y  m łodej, z nieodzow ną b u ­
te lką  w ódki w koszyku. O ni to u m a­
w ia ją  posag i całą m ate ria ln ą  stronę 
m ałżeństw a, oni u s ta la ją  term in  ślu ­
bu i — ile dni wesela... Kiecly Rydel 
sam  poszedł się ośw iadczyć do ojca 
sw ej p rzyszłej w  Bronow icach, ojciec 
p an n y  m łodej zaw sze o nim  później 
m aw iał:

— Nicego człow iek, ale... nie w y­
chow any.

N a tu ra  tych  stron także nie o k a ż ­
dej porze roku  jest jednakow o ładna. 
Letni ran ek  w puszczy  jodłow ej, lub 
b u rz liw a  noc w tejże  dekoracji — 
może dać w ięcej w zruszeń a rty s ty c z ­
nych, niż w jazd  do lazurow ej groty 
na  C apri. A słow iki, k tó ry ch  tu  w 
każdym  chłopskim  sadzie pełno d a ją  
w iosną tak ie  koncerty , jak ich  w żad­
nej innej stronie Polski nie słychać.

Jedźm yż więc w góry św iętokrzy­
skie...

Tylko... nie zapom inajm y, że „na­
ród tam  prześm iew ny". Na pierw szej 
w ycieczce w te strony  dałem  się n a ­
brać na... Pacanów , gdzie „kozy 
ku ją" .

P acanów  to zap ad ła  wioska, czy 
też osada, w k tó re j n iegdyś m ieszkał 
sław ny  n a  całą okolicę kow al, M ichał 
Koza. Zostaw ił po sobie trzech  synów , 
rów nie dobrych  kow ali, skąd  poszła 
gadka, że w Pacanow ie „Kozy k u ją" . 
Ale dziś w Pacanow ie, an i „Kozy nie 
u ją “ , ani kóz się nie kuje...

Góry Św iętokrzyskie: Puszcza Jodłoioa
Fot. Pho‘ o-P!at
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W. St a r z a

C z e s k i  p r z e m y s ł  s a m o c h o d o w y  
po p rz y łą c z e n iu  do Rzeszy

Przez przy łączen ie  Czechosłow acji a w ła­
ściw ie Czech cło p ań stw a  Trzeciej Rzeszy 
zdolność p ro d u k cy jn a  fab ry k  sam ochodo­
w ych niem ieckich w zrosła w łaściw ie bardzo  
nieznacznie, licząc bowiem w przyb liżen iu  
ilościowa) nie więcej niż o 5 — 8 %, i to biorąc 
pod uw agę pełne w ykorzystan ie  oddziałów  
sam ochodow ych fa b ry k  czechosłow ackich.

W  roku  ubiegłym  w yprodukow ano  w fa ­
b ry k ach  niem ieckich ogółem 680.000 p o jaz­
dów  m echanicznych — z czego (po odliczeniu 
m otocykli i row erów  m otorowych) około
360.000 sz luk  sam ochodów, gdy  tym czasem  
łączna p ro d u k cja  fab ry k  czechosłow ackich 
nie p rzek roczy ła  14.500 sztuk , całkow ita  zaś 
zdolność p ro d u k cy jn a  tych  fab ry k  w yniosła 
w p rzyb liżen iu  około 20.000 sztuk  na  rok. 
Stanow i to może m ały  u łam ek  możliwości 
p rodukcji sam ochodowej Rzeszy, tym bar- 
dziej, że w  niedługim  czasie ma. się ukazać  
now y wóz Indowy. Tym  niem niej jed n ak  cho-

Rys. Nr. I.
Podwozie Skoda 1100.

dzi tu nie ty lko o ilość. K onstrukcje  czeskie 
m ają  sw oją pow ażną tradyc ję , należały  
w w ielu w ypadkach  do p rzodu jących , w in ­
nych  może w arunkach  niezaw odnie m ogły by  
odegrać pow ażną rolę w p rodukcji każdego 
enropejskiego państw a.

Przem ysł niem iecki stoi jednakże  dziś pod 
znakiem  ograniczenia typów  i w yn ikających  
z tych lub innych konieczności .„zglajszachto- 
w ani a “ konsum ej i.

N a m ocy obow iązujących rozporządzeń 
z 52 typów  sam ochodów  osobowych m a być 
na razie utrzym ane ty lko 23, a ze 113 typów  
wozów ciężarow ych ty lko  14.

W  odnośnym  rozporządzeniu , w ydanym  
zresztą p rzed  przyłączeniem  Czech, a do ty ­
czącym  typów  sam ochodów, jak ie  będą mo­
gły być dopuszczane do ru chu  po pierw szym  
styczn ia  1940 roku, nie podano ani jednego

ty p u  czechosłowackiego. Nic natu ra ln ie  nie 
stoi obecnie na  przeszkodzie by  listę tę odpo­
w iednio dopełnić, niezaw odnie jed n ak  część

Rys. Nr. 2.
Podwozie Praha-Piccolo.

>ów fab rykow anych  dotychczas, zostanie 
skasowana. Spraw a ta może być przeprow a­
dzoną tym  łatw iej, że w C zechach nie było 
w łaściw ie fab ry k  sam ochodow ych w ścisłym  
znaczeniu tego słowa, a p rodukcję  sam ocho­
dów  p row adziły  oddziały  fab ry k , po siad a ją ­
ce znacznie szersze program y.

l ak a  k on figu racja  u ra to w ała  być może 
swego czasu czechosłow acki przem ysł sam o­
chodow y od zagłady, dziś jed n ak  trudno jest 
przew idzieć ja k a  go czeka przyszłość, tym - 
bardziej, że by ł on częściowo nastaw iony  na 
eksport, k tó ry  trudno  będzie kontynuow ać.

W roku  1938 najw ięcej sam ochodów w y ­
produkow ały  zak łady  Skody. W  samej Cze­
chosłow acji sprzedano w ubiegłym  roku około 
4.900—5.000 sztuk samochodów m arki Skoda, 
m ianowicie 4.200 osobowych i 700 ciężarow ych.

Rys. Nr. 3. 
Podwozie Praha-Lady.
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Z typów  przez te Z akłady  w yrab ianych  
ogrom nym  pow odzeniem  cieszy się „Skoda 
1100“. Posiada ona 4-ro cy lindrow y silnik 
rozw ija jący  moc 32 KM p rzy  4000 ob/min. 
R urow e podw ozie tego wozu pokazano na rys. 
Nr. 1 N iezależne zaw ieszenie kół i łam ana 
ty ln a  oś tw orzą w raz z w spom nianą ju ż  cen­
tra ln ą  ru row ą  ram ą  bardzo in te resu jącą  kon 
strukcję .

K are tk a  tego ty p u  w aży około 900 kg i po­
siada  rozstaw  osi 2420 mm.

Z akłady  Skoda zapow iadały  w końcu ub. 
roku  ukazanie się jeszcze jednego typu  w o­
zu popularnego z 4-ro cy lindrow ym  siln i­
kiem  chłodzonym  pow ietrzem  o litrażu  oko­
ło 995 c m l Wóz tak i m iał kosztow ać zaledw ie
17.000 kc. O becnie nie słychać nic o w ypusz­
czeniu tego modelu.

Prócz trzech  w spom nianych  już  fab ry k  
w sam ej Czechosłow acji p rodukow ały  sam o­
chody jeszcze:

F a b ry k a  am unicji F r. Janecek  (Jara) i 
F a b ry k a  Silników  Lotniczych „Aero“ (Aero- 
Torazna Lefadel D r. Nabes) w  Pradze.

ja r a  by ła  na jtań szym  i najm niejszym  w o­
zem w b. Czechosłow acji. Zaopatrzona w dw u- 
cy lindrow y dw u tak to w y  silnik o litrażu  620 
cm3, o m ocy około 20 KM, jest bardzo  sym pa­
tycznym  wózkiem , k tó ry  może rozw inąć 
szybkość do 95 — 100 kilm /godz. C iężar wozu 
otw artego około 600 kg, k a re tk i — 680 kg.

F a b ry k a  „Aero" w ypuszczała  dw a m ode­
le Aero-30 z dw u tak tow ym  silnikiem  o l i tra ­
żu 1 litr  (dokładnie 998 cm 3) i Aero-50 z czte- 
rocylindrow ym  dw u tak tow ym  silnikiem  o mo­
cy około 50 KM. W szystkie trz y  wozy (Ja ra

Skoda 1100 (Popular) Praha-Piccolo.

D rugie  m iejsce pod w zględem  ilości w y­
p rodukow anych  w ubiegłym  roku  wozów 
za jm uje  T a tra  (R inghofler-Fatra  W erke A. G.) 
P ro d u k c ja  sam ochodow a fab ry k i T a tra  w ro­
k u  1958 w yniosła około 3.200 — 3.300 sztuk, 
z czego około 300 — 400 sz tuk  w yeksporto­
wano.

P rogram  w sam ochodach osobowych obej­
m ow ał ty p  57 z silnikiem  1155 cm 3. K onstruk ­
cje T a try  bardzo  dobrze znane są u  nas. D zię­
k i sw ej pom ysłow ości i p rak tyczności wozy 
te bardzo  często przodow ały  konkurency jn ie  
p rzed  w ielu innym i sam ochodam i k lasyczny ­
mi. D latego też zaprzestan ie  ich budow y b y ­
łoby dużą  s tra tą  d la  autom obilizm u w ogóle.

Trzecia pod w zględem  wielkości p ro d u k ­
cji sam ochodow ej fab ry k a  „C eskom oraw ska- 
K oiben-D anek (P raha)“ w ypuściła  cztery  ty ­
py  sam ochodów  osobowych a m ianow icie: 
P raha-P iccolo  z silnikiem  1128 cm 3
Praha-1. ody „ 1660 cm 3
P rah a-A lfa  „ 2490 cm 5
G olden-P raha  z silnikiem  4-ro litrow ym .

W ozy te nie odznaczają  się niczym  szcze­
gólnym . P ra h a  Piccolo posiada ram ę cen tra l­
n ą  (patrz rys. Nr. 2) a P rah a-L ad y  — cieka­
w ą ram ę krzyżow ą z podłużnicam i o zam ­
k n iętych  profilach (rys. Nr. 3). P rodukcja  
w roku  ubiegłym  w yniosła około 2200 sztuk  
sam ochodów osobowych i 600 ciężarow ych.

i oba ty p y  Aero) posiadają  napęd  na przodzie 
koła. W ozy „A ero“ b y ły  dosyć drogie. C eny 
icli bowiem  w ahały  się od 25.500 — 35.000 Kc. 
za typ  Aero-30 i od 38.900—48.900 Kc za typ  
Aero-50, w zależności od karoserii.

Aero zam yka  szereg ty p ó w  sam ochodów 
osobowych p rodukow anych  ostatnio przez 
fab ry k i czechosłow ackie. P rogram  by ł różno­
rodny  i ciekaw y, w szczególności o ile chodzi 
o wozy m ało-litrażow e. W obec ogrom nej kon ­
k u renc ji w ielkich fab ry k  niem ieckich p ro ­
gram  ten  p raw dopodobnie  będzie ograniczo­
ny. D la ogólnej orien tacji w tab licy  poniższej 
podaję  jeszcze rozm iary  p rodukcji sam ocho­
dow ej b. Czechosłow acji w ostatnich latach.

L ata Produkcja Eksport

1932 11.700 352

1933 8.400 300

1934 9.200 250

1935 9-350 700

1936 11,260 1.150

1937 13.700 2.100

1938 14.500 2.900
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WAMDEPEP
S A L O N  W Y S T A W O W Y  i SPRZEDAŻ
W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  11. Tel.519-24

STACJA OBSŁUGI i SKŁAD CZĘŚCI
W A R S Z A W A ,  T W A R D A  64. Tel. 519-33

WANDERER
—ło sam ochód najw yższe j k lasy

w kategorii 2 litr.
Silnik 42 konie
Zużycie paliwa circa 10 Itr. na 100 kim. 
Szybkość circa 1 10 klm/g.
Cichobieżna skrzynka przekładniowa 
Niezależne zawieszenie przednich kół 
Patentowane zawieszenie tylnich kół 
Patentowany system kierownicy 
Hamulce hydrauliczne 
Piękne nowoczesne nadwozie 
Centralne smarowanie podwozia 
Podnośnik YlGOT
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Gdynia: U idok z Kamiennej Góry

St an i s ł aw G ó rs l j

Wi sł ą  do Gdyni
„Późną nocą wstąpiłem na pokład galery”— 

takby rozpoczął poeta, ale zwykły, znużony 
śmiertelnik, gcly po długich miesiącach co­
dziennej orki wyrywa się z zatęchłego miasta 
na urlop, nie odczuwa romantycznego nastro­
ju  wieczoru, nie dostrzega poezji otoczenia. 
Wszystkie jego przeżycia, pragnienia i zmysły 
zaklęte są w jedną, najbardziej w tej chwili 
czarującą i dominującą myśl: „Od ju tra  na­
reszcie urlop”.

Cały świat przesłania, zaciera nadzieja ocze­
kującej swobody. Pałamy żądzą prymitywu, 
niewygód i beztroskiego spokoju.

Jako się tedy czytelnicy domyśleć mogli, 
wsiedliśmy o północy na statek, aby leniwym

nurtem wiślanym dobrnąć do morza, do 
Gdyni.

Niepomni tylekroć słyszanych ostrzeżeń 
jedziemy statkiem. Wprawdzie mówiono nam, 
że podróż tą drogą do Gdyni trwa wieczność, 
że statki są brudne i ciasne, że nierzadkie są 
wypadki utknięcia na mieliźnie i długotrwałe­
go oczekiwania na pomoc, ale cóż, jesteśmy 
młodzi i nierozważni, właśnie nęci nas długa 
droga z nieprzewidzianymi przeszkodami.

Syrena statku trąbi ostatni sygnał, jeszcze 
gwizdek kapitalna, ruchomy pomost ściągnięty 
na przystań i ruszamy „całą mocą” w dół Wisły.

Schodzimy do kabiny. Lokujemy po kątach 
kosze i walizki.

Budzi nas jędrny, rześki 
„ledwie świt”. Tylko trzy 
godziny snu, a czujemy się 
wypoczęci, jak  po doskonale 
przespanej nocy. Opłókuje- 
my się w zimnej wodzie i 
wdrapujemy na pokład.

Teraz dopiero chwyta nas 
czar ginącej nocy i urok oto­
czenia. Przed nami czarna 
połyskująca toń wody, w od­
dali majaczeje poszarpany 
zarys dużej, wiklinowej kę­
py, to zaledwie odbicie pur­
purowej pozłoty na ciężkich, 
obwisłych zwałach rozwiera­
jącej się powoli ciemności. 
Pomału, niechętnie i opornie 
rozstępu ją się granatowo-sza- 
re opary nocy. Z mozolnym., 
upartym trudem przedziera­
ją się pierwsze płomienne 
języki słonecznej zorzy.

Wisła pod Bielanami nocą.
Fot. Photo-P la t



Toruń: D ziedziniec raiuszom y
Fot. Photo-P lat

N ieustępliw ie rozżarza ją  do czerwoności 
potężne, skłębione chm urzyska; gorącem i od- 
pryskam i św iatła  zap a la ją  coraz nowe, w yż­
sze obłoki, aż w reszcie pół n ieba sta je  
w ogniu, a gdzieś z kraw ędzi horyzontu  strze­
la piorun oślepiającej jasności. D aleko, u  k re ­
su rzeki zapłonęło słońce, skrząc na rozcheł­
stanej w iklinie b ry lan tow e krople  świeżo opa­
d łej rosy.

D ojeżdżam y do Płocka.
Zdała już  w ita  nas potężnym i w ieżycam i, 

mocno oparty  na w ysokiej górze, p ra s ta ry  tum 
płocki. Z radością dow iadujem y się, że siatek 
ma tu ta j godzinny postój. M ijam y jeszcze j a ­
kieś piękne, m alownicze ogrody wiszące (po­
dobno Blom berga), d rew n iany  zm urszały  most 
i w reszcie dob ijam y do przystani. W ybiegam y 
na ląd i pędem  p rzeskaku jąc  po k ilk a  stopni

w drapu jem y  się po strom ych schodach, a po­
tem k rętą , spadzistą ścieżką na tum ską górę. 
Zw iedzam y w spaniałą ka ted rę  (tum płocki), 
oglądam y grobowce książąt m azowieckich, 
a naw et królów  polskich w yją tkow o tu pocho­
w anych (Herm ana i K rzyw oustego); usiłu jem y 
dostać się do skarbca, podobno pełnego bardzo 
cennych pam iątek.

Z atrzym ujem y się jeszcze przed w iekową, 
gotycką basztą-dzwonnicą, na k tó re j dostrze­
gamy na wysokości pierwszego p iętra  dużą 
plam ę krw i. Przechodnie w y jaśn ia ją  nam  je j 
pochodzenie. Podobno jest to k rew  niem ieckie­
go żołnierza, zabitego przez dzwon kościelny, 
k tó ry  m iał się urwać, gdy okupanci zdejm o­
w ali go, aby  przetopić na  arm aty.

Była to pierw sza ofiara brązow ego cielska, 
k tóre z nastrojow ego instrum entu  wzlotów 
i upadków  duszy zamieniono na narzędzie 
śmierci. Przechodzim y dale j obok stylowego 
pałacu arcybiskupiego i s ta jem y na rynku  K a­
nonicznym, gdzie w idzim y ładny  gmach Sądu 
O kręgow ego (dziwna losu kolej — daw na sie­
dziba b iskupów  polskich) i w artow ni w ojsko­
w ej. Schylam y głowę przed p ły tą  Nieznanego 
Żołnierza. Skręcam y potem w G rodzką, prze­
kraczam y S tary  R ynek z klasycznym  budyn­
kiem  ratusza i docieram y do fary , a następnie 
odnajdu jem y  kościół m ariaw itów , z zew nątrz 
b. m iłe sp raw ia jący  w rażenie. Na nieszczęście, 
a może na szczęście, zwiedzenie' w nętrza  ko­
ścioła uniem ożliw ia b rak  czasu. G odzina m i­
nęła n iepostrzeżenie ja k  p raw id łow y  kw a­
drans akadem icki. P ora  w racać n a  statek .

Po drodze rzucam y jeszcze okiem  na k la ­
syczny fronton, bardzo malowniczo uplasow a­
nego na Tum skiej górze, tea tru  płockiego.

O dpływ am y dalej. W olno suniem y obok w y ­
sokich postrzępionych brzegów , ze śmiesznie 
uczepionymi chatkam i, w yglądającym i ja k  
gniazda jaskółcze przylepione do gliniastych 
zboczy.

Po czterech godzinach dobijam y do Włocław ­
ka. W ychodzim y na ląd. Znów zaczynam y od 
ka ted ry , rzeczywiście ślicznej. N iestety po­
łudniow a pora (kościoły zamknięte) uniemoż­
liw ia obejrzenie w nętrza. D ługo zastanaw ia­
m y się nad ciekaw ym i m alowidłam i, a zw łasz­
cza rysunkam i astronom icznym i na ścianie
św iątyni.  W reszcie schodzimy do parku,
zręcznie rzuconego u stóp k a ted ry ; pełnego s tru ­
myków', m ostków i cienistych zakątków .

W racam y do m iasta, a właściw ie m iastecz­
ka  (takie bowiem  w rażenie robi W łocławek). 
Dzień targow y, więc w szystkie kaw iarn ie  i p i­
w iarnie zajęte. Zdobyw am y jed n ak  upragnio­
ne m iejsce w obszernej herbaciarn i pani Mi­
ch ałow ej w  rynku , w  k tó re j obok nas z tru ­
dem mieści się jeszcze sześć osób.
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Po sjeście w racam y na nasz okręt w iślany.
Przechodzą długie godziny niczym  nieza­

kłóconego rozlen iw ienia w słońcu. Człow iek 
nagrzany  żarem  prom ieni, a równocześnie chło­
dzony lekkim  powiewem  rzeki., zapada w ja ­
kąś senną niemoc.

Jeszcze w  pełni słonecznego blasku dopły­
w am y do Torunia.

K ażdy z nas łączy z tym  m iastem  ty le  sły ­
szanych legend i opowieści, że z radosną c ieka­
wością w kraczam y w jego progi, przez w ie­
kową bram ę Mostową. Szybko docieram y do 
Starego R ynku. Z żyw ym  zainteresow aniem  o b ­
chodzim y dookoła ratusz, podziw iając jego 
doskonale zachow any (poza drobnym i szczegó­
łami) stary , rasow y gotyk. W stępujem y na 
pocztę aby  w ysłać trad y cy jn e  pozdrow ienia 
i ruszam y na poszukiw anie praw dziw ych  to ­
ruńskich pierników . Zdobyw am y wreszcie 
upragnione sm akołyki (jakże łatw o dostępne 
za te same pieniądze w  W arszawie). Zapuszcza­
m y się k rę te  zaułki i nagle wśród ciasnych, 
w ąskich idiczk sta jem y  zaskoczeni w spania­
łym, strzelistym  gotykiem  kościoła Panny 
Marii.

W chodzim y na podwórzec, gdzie spostrze­
gam y tak  rzadko p rzy  kościołach spotykane 
podcienia arkadow e.

D ocieram y następnie do placu Teatralnego. 
O glądam y gm ach D yrekc ji K olejow ej i teatru 
m iejskiego z przy tłaczającym i u w ejścia typo­
wym i pruskim i rzeźbami. Jakieś dwie o lb rzy ­
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m ie postacie, rażące swym  przygnia ta jącym  
ciężarem , na tle niew ielkiego budynku  teatru .

Idziem y dalej. Ciche., puste uliczki, spokojny  
nurt ruchu, uśm iechnięte, pogodne oblicza m ie­
szkańców — n a s tra ja ją  beztrosko i wesoło.

W ydostajem y się poza m iasto i tęsknym  
w zrokiem  rzucam y na biegnący daleko zielony, 
nęcący p a rk  i rozrzucone p rzy  nim jasne w ille 
Bydgoskiego Przem ieścia.

Czas wracać.
Z rozkoszą chłoniem y jeszcze przez parę  go­

dzin chłodny pow iew  w ody i p ijem y  oczami 
n iezapom niany  w idok: zalana  tępym  blaskiem  
księżycow ej pośw iaty , b łyszczącą w tysiącz­
nych  d rgan iach  toń wody, tajem nicze cienie 
szuw arów  i czarne, za ta rte  k o n tu ry  brzegów . 
Zmęczenie i chłód zapędza  nas jednak  do k a ­
ju ty  na zasłużony spoczynek.

Późną nocą dob ijam y do G rudziądza, to też 
zw iedzam y go dopiero w  drodze pow rotnej.

A bardzo wczesnym  rankiem  jesteśm y już  
w Tczewie, k tó ry  w y d a je  się pogrążony jeszcze 
w  głębokim  śnie.

W stępujem y do kościoła.

U  w ejścia czy tam y: „Kobietom  w kró tk ich  
suk ienkach  lub z k ró tk im i rękaw am i wejście 
wzbronione".

W chodzim y i w idzę ja k  obecni ze zgorszę 
niani spog lądają  na  zaw inięte ręk aw y  m ej 
portow ej koszuli.

O puszczam  je  czem- 
prędzej.

Potem  p rzechadzka 
po p a rk u  i po bardzo 
ładnym  cm en tarzu  e- 
wangelickim .

Po pow rocie p rzesia­
dam y się na s ta tek  m or­
ski i da le j w drogę. Za­
raz za m ostem  tczew ­
skim  k ra jo b raz  i w ygląd 
rzeki zm ienia się g ru n ­
townie. O drazu  o rien tu ­
jem y się żeśm y w jechali 
n a  teren  innej gospo­
dark i, innego porządku. 
S tatek  p łyn ie  tu ta j  p ro ­
sto, środkiem  uregulo­
w anej rzeki, m ając po 
obu stronach rów ne, n is ­
kie brzegi z w ysokim  
wałem  ochronnym . P ły ­
niem y k ilka  godzin. 
Skręcam y po tym  n a  le­
wo i p rzechodźm y przez 
śluzę. D ale j żeglujem y 

szerokim  korytem ,



T O U R I N G 13

prow adzeni przez całe s ta ­
do m orskich m ew. M ijam y 
zatopione w zieleni, nisko 
położone w ioski gdańskie. 
W tym , ktoś ze w spółtow a­
rzyszy  rzuca  słowo, k tó re  
zam ienia nas w jedno, o- 
czekujące spojrzenie — 
„M orze...“. Nareszcie.

N ik t nie zaprzeczy, że 
podróż b y ła  p ierw szorzęd­
na. Ani k rz ty  ku rzu , peł­
no słońca i doskonałego 
pow ietrza, a przecież m i­
mo to p ragnęliśm y tej 
chw ili podśw iadom ie i ta k  
gorąco, że obecnie odczu­
w am y p raw d z iw ą  ulgę.
Ale rów nocześnie doznaje­
m y rozczarow ania. W  u- 
m yśle zaczadzonego szczu­
ra lądow ego w yobrażenie 
rzeki w p ad a jące j do m o­
rza łączy  się n ieodparcie  z 
w izją  dw óch a tak u jący ch  
się żyw iołów , spienionych bałw anów , k o tłu ­
jących  się w ód i sp iętrzonych  fal. T ym ­
czasem... szare, spokojne tonie W isły łączą 
się z B ałtykiem  cicho, beznam iętnie, nieomal 
bazszelestnie. M ożemy straw estow ać M ickie­
wiczowski sonet: „W pływ am y na spokojny
przestw ór oceanu, sta tek  zapada w zieloność 
i ja k  w  traw ie  brodzi". S trząsam y z siebie 
oierw sze zalęknienie wobec nieznanej potęgi 
i ju ż  odważny, bezczelny p raw ie w zrok rzu­
cam y m orzu ja k  rękaw icę. O ko ślizga się po 
bezkresnej pow ierzchni i rozpaczliw ie szuka 
oparcia. Po chwili już  jed n ak  zahypnotyzow a-

Gdańsk: Baszta w artow ni polskie] Fot. P hoto-P Iat

ne bezgranicznością przestrzeni zatrzym uje 
się wessane, w chłonięte w  otchłań nieskończo­
ności i tak  pozostaje. O d czasu do czasu tylko 
k rzy k  m ew budzi z odrętw ienia, ale po sekun­
dzie znów popadam y w pól sen., pół le targ  za­
pomnienia. D opiero trzeźw y  głos m arynarza  
przyw raca nas na tw ardy  pokład  statku. „Do­
pływ am y...". N iechętnie odw racam y spo jrze­
nie.

W ysoki, u rw any  brzeg, zw isający  nad k a ­
m iennym  bulw arem , zakończony dum ną K a­
m ienną Górą. Cel nasz osiągnięty. P rzed nami 
w dole roztacza się G dynia.

G rudziądz nr} strony W isły
Fot. Photo-P Iat
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R. M i t ta g

Z a g a d n i e n i a  t u r y s t y c z n e  L i t w y

N ajak tua ln ie jszym  dla lias 
obecnie zagadnieniem — mówił 
w swoim wywiadzie prezes Bar- 
kauskas — jest kwestia budo ­
wy hoteli, domów i istacyj tu ­
rystycznych. K ra j  nasz bowiem 
zwiedzany jest chętnie nie ty l­
ko przez swoich, ale co raz czę­
ściej także i przez obcych tu ­
rystów dla pozyskania których 
— trzeba przyznać — nie wiele 
dotychczas zrobiliśmy. W yrasta­
jące ciągle zainteresowanie Li­
twą przypisać należy raczej 
naszym nadbałtyckim  sąsiadom. 
Łotyszom i Estończykom, k tó ­
rzy — prowadząc doskonale 
zorganizowaną propagandę tu ­
rys tyk i — poszczycić się mogą 
w tym  zakresie pewnymi w y­
nikami.

Wiele danych w skazuje  na 
to, że liczba turystów  zagra­
nicznych wzrastać będzie w Lit­
wie coraz bardziej.  Od pewne­
go czasu obserwujemy po­
ważny wzrost turystyki w 
k ra jach  skandynawskich, poza 
tym w zwiiązku ze światową 
Olimpiadą Sportową, ja k a  od­
będzie się w roku 1940 wr Hel­
sinkach, nap ływają  już teraz 
zapytania z Anglii, Ameryki 
i innych krajów , in teresujących 
się możliwościami tu ry s tyczny ­
mi Litwy.

Najpoważniejszą organizacją turystyczną Litwy 
i odpowiednikiem Polskiego Touring Klubu jest orga­
nizacja p. J i .  ..Litewski Związek Turystyczny" („Lietn- 
viu Turizmu Draugija") pozostająca pod przewodnic­
twem dyr. Barkauskasa. D \  r. Barlyyuskas, jako pre­
zes Związku, udzielił ostatnio wywiadu prasowego nu 
lemat aktualnych zagadnień turystycznych Litwy.

Brak kontaktu  prasowego z Litwą w ciągu lat kil­
kunastu sprawił, że nic nie wiemy o tym, czy w Li­
twie, wśród czynników decydujących o polityce tu ry ­
stycznej, istniały jakieś p rądy „ochroniarskie" i o jak  
silnym napięciu. Nic wiadomo czy Litwa — tak samo

jak Polska --- była również terenem walki pomiędzy 
zwolennikami tu rystyk i dzikiej, pozostawionej samej 
sobie, z reprezentantami słusznego, zdaje się, stanowi­
ska. że turystykę — jeżeli ma ona stać się ruchem m a­
sowym — trzeba nie tylko udostępnić, ale miwrct ją 
uprzyjemnić i to tanim kosztem. W każdym  razie 
obecnie Litwa zdecydowanie .zmierza w kierunku t u ­
rystyki zorganizowanej. Wynika to wyraźnie z w y­
wiadu p. prezesa Barkauskasa, k tóry  to wywiad pow ­
tarzam y w obszernym streszczeniu za poczytnym pi­
smem litewskim „Dwudziesty Wiek" („XX — Ainzius" 
Nr. 276/751). Przed tym jednak warto nawiasowo za­

znaczyć. że „Dwudziesty Wiek" 
było pierwszym pismem litew­
skim, które po kryzysie  marco­
wym przysłało do Polski swego 
reprezentanta ,  red. Kopcziunn- 
sa.

N ad kanałem n> Bydgoszczy  —  polska Wenecją zw anej przez turystów .
Taki stan rzeczy — mówił 

dalej prezes B arkauskas —
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zmusza nas do bezzwłocznego zajęcia się zwła­
szcza odcinkiem kwaterunkowym zagadnienia tury­
stycznego, a sytuacja jest pod tym względem wprost 
opłakana na prowincji porządnych hoteli-właściwie 
nic posiadamy wcale, a nawet hotele kowieńskie są 
przestarzałe i nie wszystkie odpowiadają wymaga­
niom nowoczesnego turysty, pomijając już że ceny ich 
są zbyt wygórowane. To jest powodem, że turyści za­
graniczni. przyzwyczajeni do innych cen i lepszej ob­
sługi, mówią o naszych hotelach wcale niepochlebnie. 
Nawet w porównaniu z hotelami łotewskimi i estoń­
skimi wypada to na naszą niekorzyść. Poprostu przy­
zwoicie i zarazem tanio nie można przenocować nie 
tylko na prowincji, ale nawet w Kownie.

Jak wiadomo przygotowywano w swoim czasie 
plan budowy hoteli, uzyskano nawet w tym -wzglę­
dzie aprobatę władz. Wedle tego planu przewidziana 
jest budowa hoteli w tych wszystkich ośrodkach pro­
wincjonalnych, które uznane będą za szczególnie war­
tościowe ze stanowiska turystycznego. Zrealizowanie 
planu wymagać będzie jednak zaangażowania kapita­
łów prywatnych, które wypadnie pozyskiwać drogą 
udzielania dla nowopowstałych przedsiębiorstw szero­
kich ulg podatkowych. Sprawa przygotowania odpo­
wiednio przeszkolonego personelu rozwiązana będzie 
drogą szkolenia specjalnych stypendystów zagranicą.

Budowę domu turystycznego w Kownie sfinali­
zuje samorząd miejski. W innych wartościowych pod 
względem turystycznym miejscowościach jak: Dubih- 
giai, Liskiarai, Karnawie, Plateliai i t. d. zorganizo­
wane są na razie stacje turystyczne. Turysta może 
tam nie tylko zjeść i odpocząć ale także przenoco­
wać. Sieć takich stacyj będzie w miarę możności roz­
budowywana.

O  i le  c h o d z i  o  s p r a w ę  b u d o w y  h o t e l i  w K o w  n ie ,  

t o  i n i c j a t y w ę  w  t y c h  s p r a w a c h  c h c e  u j ą ć  w7 s w o j e  r ę ­

c e  s j ) .  a k c .  „ L i e t u Y o s  Y i c s b u t i s "  ( „ H o t e l  L i t e w s k i ' " ) .  

S p ó ł k a  t a ,  p o p i e r a n a  p r z e z  w ł a d z e  i S k a r b  P a ń s t w a ,  

z a s o b n a  j e s t  w  k a p i t a ł y  i w  z a s a d z i e  m o g ł a b y  r o z p o ­

c z ą ć  p r a c ę .  D o b r z e  b y ł o b y  g d y b y  r z ą d  n ż y t  s w e g o  

w p ł y w u  i d o p r o w a d z i ł  d o  r o z p o c z ę c i a  b u d o w y  h o t e l i  

n a j d a l e j  n a  w i o s n ę  1939  r o k u ,  t a k  b y  o d d a n e  o n e  b y ^  
ł y  d o  u ż y t k u  j u ż  w p o c z ą t k a c h  19-M) r o k u .  L i t e w s k i

Związek Turystyczny ma zamiar roztoczyć, nadzór 
nad hotelami przeznaczonymi dla turystów i to wszy st­
ko pozwala liczyć, że wreszcie turystyka — wewnętrz­
na i zagraniczna — ruszy z martwego punktu. Błę­
dem jest — zakończył wywiad p. Barkauskas — że 
sprawy turystyczne w Litwie należą do kompetencji 
kilku resortów; dla dobra sprawy winny one być 
skoncentrowane w jednym urzędzie, co nastąpi chyba 
w7 drodze specjalnej ustawy, analogicznie jak to miało 
miejsce w roku bieżącym w. Estonii.
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43  M I L I O N Y  S A M O C H O D Ó W  K U R S O W A Ł O  N A  

ś W I E C I E  W  K O Ń C U  193 8  R .  

N i e z n a c z n a  z w y ż k a  i l o ś c i  s a m o c h o d ó w  w  p o r ó w n a n i u  

d o  1 9 3 "  r .

N a  k o n i e c  1938 r .  k u r s o w a ł o  w e  w s z y s t k i c h  c z ę  

ś c i a c h  ś w i a t a  4 2 .9 4 2 .3 8 7  s a m o c h o d ó w .  W  a i l ą g u  1938  r .  

p r z y b y ł o  s a m o c h o d ó w  z a l e d w i e  4 0 0  t y s i ę c y  s z t u k ,  g d y  

w  1937 r o k u  p r z y r o s t  i l o ś c i  s a m o c h o d ó w  k u r s u j ą c y c h  

n a  d r o g a c h  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  ś w i a t a  w y n o s i ł  p o n a d

2 .3 0 0 .0 0 0  w o z ó w .  Ś w i a d c z y  t o  o  o b n i ż e n i u  t e m p a  r o z ­

w o j u  m o t o r y z a c j i  n a  ś w i e c i e ,  w z g l ę d n i e  o  n a s y c e n i u  

r y n k u  ś w i a t o w e g o  s a m o c h o d a m i ,  c o  p r z e d e  w s z y s t k i m  

o d n o s i  s i ę  d o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł ­

n o c n e j .

IL O Ś Ć  W O Z Ó W  N A  Ś W IE C IE
w  1937  r .  w  1938 r .

S t a n ó w  Z j e d n o c z o n e  A .  P. 2 9 .6 4 9 .2 7 0  2 9 .2 1 1 .6 3 2

A m e r y k a  b e z  S t a n ó w  Z j e d l i .  2 .1 0 5 .1 9 0  2 .2 1 4 .3 1 8

E u r o p a  8 .4 5 3 .5 7 7  9 .065 .475

A u s t r a l i a  i O c e a n i a  1 .052 .511  1 .128 .637

A z j a  666 .7 1 9  6 6 6 .5 5 0

A f r y k a  6 1 9 .8 6 7  655 .7 5 5

R a z e m :  4 2 .5 4 9 .1 3 4  4 2 .9 4 2 .3 8 7

L i c z b a  s a m o c h o d ó w '  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  

p r z o d u j ą c y c h  p o d  t y m  w z g l ę d e m  s t a l e  n a  ś w i e c i e ,  

w  1938  r .  z m n i e j s z y ł a  s i ę  o  4 3 8  t y s i ę c y  s z t u k .

Z j a w i s k o  n i e z w Ty k l e  c i e k a w e ,  k t ó r e g o  w y t ł u m a c z e ­

n i a  n i e k t ó r z y  s p e c j a l i ś c i  s z u k a j ą  w  z b l i ż a j ą c y m  s io  

k r y z y s i e  g o s p o d a r c z y m .

N O W O Ś Ć  N O W O Ś Ć

O S Z C Z Ę D Z A C Z  B E N Z Y N Y  „ V O  K E S “
Z A P E W N I A :

oszczędność w zużyciu benzyny do 30% — ła" 
łw iejszy s tc r ł przy zimnym siln ku — d o k ła d ­
niejsze rozpylan ie  m ieszanki — jedno lite  roz- 
prow cdzen ie  mieszanki do wszystkich cy lin ­
d rów  — gładki bieg silnika — większq giętkość 
lepsze w /zyskanie siły, lepszy ciqg przy wol- 

( nej jeździe na bezpośrednm  biegu — m n:ej 
częste zm ienianie biegów — lepsze dz ia łanie 
bezpośredniego biegu — lepszq akce le rac ję  
j dokładnie jsze spalanie paliwa — większq 
wydajność w kilom etrach  na litr  paliwa — sto­
sowanie tańszej benzyny z rów nym i w yn ikam i — 
w ye lim inow anie  ,,m artwych punktów " i zaci­
nania się silnika.

N ie  ma żadnych ,,części ruchom ych", któreby się niszczyły lub psuły. — Daje się 
w m ontow ać w ciqgu kilku m inut. — W :e 'kości dostosowane do wszystkich silników. 

P i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n c i e  w  k r a j u  i z a g r a n i c q

W y ł r j c z n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o

„ F A R M O C H E M "
S p ó ł k a  z o g r .  o d p .

W a r s z a w a ,  =  telefon 8 33-51   Wilanowska 18 20
P r o s p e k t y  i c e n y  n a  ż q d a n i e
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W Europie, krajem najbardziej zmotoryzowanym 
pozostaje nadal Anglia, ze swymi 2 .5 4 2 .2 9 4  samocho­
dami, wśród których jest 1 .946 .226  wozów osobowych 
i 5 3 8 .5 5 2  ciężarów. Na drugim miejscu słoi Francja 
licząca 2 .2 5 0 .0 0 0  samochodów, w  czym 1.750 .000  osobo­
wych i 5 0 0 .0 0 0  ciężarówek, następnie Niemcy z
I . 7 0 7 .4 9 6  s a m o c h o d a m i ,  w  c z y m  1 .505 .608  o s o b o w y c h ;  

38 1 .0 9 6  c i ę ż a r ó w e k  i 20 .792  a u t o b u s ó w .

Jak wiadomo, Polska liczy pojazdów mechanicz­
nych wszystkich typów około 5 5 .0 0 0  łącznie z moto­
cyklami (motocykli — 12.000), których nie wliczono do 
statystyki podanej powyżej.

Porównanie tych cyfr najlepiej wskazuje jak je­
steśmy zaniedbani pod względem motoryzacji.

55  M I L .  Z Ł .  Z A P Ł A C I L I Ś M Y  Z A G R A N I C Y  

W  1938  R .  Z A  M O T O R Y Z A C J Ę  P O L S K I

Rozwój motoryzacji w Polsce idzie wielkimi kro­
kami. Jesit to objaw dodatni, ma on jednak i odwrot­
ną stronę medalu — jest nią znaczny wzrost importu, 
a co za tym idzie i pozbywanie się przez Polskę cen­
nych walut.

W  r o k u  193 7  p r z y w i e ź l i ś m y  d o  P o l s k i  s a m o c h o ­

d ó w  i m o t o c y k l i ,  o r a z  i c h  c z ę ś c i  z a  s u m ę  o k o t o  28  m i ­

l i o n ó w ,  w  r o k u  u b i e g ł y m  s u m a  t a  s k o c z y ł a  d o  54  m i ­

l i o n ó w  z ł o t y c h .  T o  p o w a ż n e  p o g ł ę b i e n i e  s i ę  r y n k u  w i n ­
n o  p o b u d z i ć  i n i c j a t y w ę  p o l s k i e g o  k a p i t a ł u  d o  i n t e n ­

s y w n i e j s z y c h  p r a c  z m i e r z a j ą c y c h  d o  r e a l i z a c j i  w ł a ­

s n e j  p r o d u k c j i  s a m o c h o d ó w .

Mówi się o tym w Polsce od kilku lat.
Spodziewany wzrost zapotrzebowania w roku bie­

żącym będzie jedynie częściowo zaspokojony przez 
polską produkcję i montaże, znaczna zaś część za­
potrzebowania zostanie pokryta, jak dotychczas, im-/
p o r t e m .

Niewątpliwie ważną sprawą jest, od kogo sprowa­
dzamy.

Handel bowiem jest jednym z czynników utrwala­
jących relacje przyjazne pomiędzy państwami. Donio­
słe znaczenie rozwoju motoryzacji dla obronności pań­
stwa, z konieczności zwraca naszą uwagę na źródła 
zaopatrzenia się Polski w sprzęt motorowy.

P r z y p a t r z m y  się p r z e t o  p o s z c z e g ó l n y m  p o z y c j o m  

n a s z e g o  i m p o r t u  m o t o r o w e g o  w  1938  r .

A wiięc s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  sprowadziliśmy za 
sumę 18 .248 .000  złotych. Wzrost importu w porównaniu 
d o  1937  r. wyniósł ponad 30  proc. Najwięcej sprowa­
dziliśmy wozów osobowych z Niemiec, gdyż za
I I .0 2 4 . 0 0 0 ,  z Czechosłowacji za 2 .4 6 7 .0 0 0  z l .  z Anglii 
zaś za zł. 2 .402 .000 .

S P R Z Ę T

BOSCH
NIE Z A WO D Z I

BE-TE-HA
W a r s z a w a

M a r s z a ł k o w s k a  17
Telefon 5 5 4 - 6 3

A u t o b u s ó w  sprowadziliśmy za 525 .000 ,  w; czym 
z Niemiec za 2 2 9 .0 0 0  zł.

S a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  sprowadziliśmy za zł.
127 .000 , prawie w równej części z  Niemiec i Italii. 

P o d w o z i  s a m o c h o d o w y c h  do montażu krajowego
za 1.753.000,  najwięcej z Anglii, bo za 8 8 6 .0 0 0  zł. i Nie­
miec — za 5 9 3 .0 0 0 ,— ze Stanów Zjednoczonych za

153 .000.

N a d w o z i a  s a m o c h o d o w e  i i c h  c z ę ś c i  d o  m o n t a ż u  

k r a j o w e g o  z a  2 .5 7 8 .0 0 0  zł . ,  n a j w i ę c e j  z I t a l i i ,  b o  z a
1 .003 .000  z ł .  z e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  —  z a  8 6 5 .0 0 0  

zł.  i z  N i e m i e c  z a  480 .000 .

M o t o c y k l i  p r z y w i e ź l i ś m y  iza s u m ę  z ł .  6 .215 .000 ,  

w r o k u  z a ś  1937  z a  z ł .  2 .755 .401 .

Tak znaczny wzrost importu motocykli, pomimo 
tego iż w Polsce istnieje rodzima produkcja motocykli 
i ich części, o czym wT swoim czasie pisaliśmy, jest 
zastanawiający.

PŁYN DO HAMULCÓW HYDRAULICZNYCH
H  A  M  O  L

TO B EZW Z GLĘD N E B E Z P IE C Z E Ń S T W O
Ż Ą D A J C I E  G W A R A N T O W A N Y C H  W Y R O B Ó W  S A M O C H O D O W Y C H

F A B R Y K I  CHEMICZNEJ
P. S K O W R O Ń S K I  Inż. ST. JANKOWSKI i S™

W a r s z a w a  1,  S p o k o j n a  9 ,  f e l .  11  - 0 2 - 9 2
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Przeważnie import objął motocykle o małym 
litrażu. ,

Z Niemiec przywieźliśmy w roku ubiegłym moto­
cykli za 4 .8 7 4 .0 0 0  zł., z Anglii za 1 .136 .000 ,  z Belgii za
1 23 .0 0 0  zł.

S i l n i k ó w  s a m o c h o d o w y c h ,  m o t o c y k l o w y c h  i t r a k ­

t o r o w y c h  r ó ż n y c h  t y p ó w  p r z y w i e ź l i ś m y  z a  s u m ą  zł.

5 .431 .000 ,  w  t y m  n a j w i ę c e j  z e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h —  

z a  5 .5 0 9 .0 0 0  i N i e m i e c  —  z a  9 6 9 .0 0 0  z ł.

To są główne pozycje naszego importu motoro­
wego.

P o z a  t y m  i m p o r t o w a l i ś m y  c z ę ś c i  s a m o c h o d o w e  

i m o t o c y k l o w e  i r o z m a i t e  d o d a t k o w e  c z ę ś c i  m e t a l o w e ,  

z a  s u m y  w i e l o m i l i o n o w e .

N a w e t  o p o n  i d ę t e k  p r z y w i e ź l i ś m y  z a  k w o l ę  

z ł .  3 .03 0 .0 0 0 .

R a z e m  n a s z  i m p o r t  w  1958 r o k u  w y n i ó s ł  p o w a ż n ą  

s u m ę  53 .13 8 .0 0 0 ,  c o  j e s z c z e  n i e  s t a n o w i  c a ł o ś c i  t e g o  i m ­

p o r t u ,  g d y ż  n i e  o b e j m u j e  p o w a ż n y c h  p o z y c j i  r ó ż n y c h  

a k c e s o r i i  s a m o c h o d o w y c h .  Ł ą c z n i e  p r z e t o  c a ł y  i m p o r t  

m o t o r y z a c y j n y  w y n i ó s ł  p r a w d o p o d o b n i e  w  1938 r .  

o l b r z y m i ą ,  j a k  n a  n a s z e  s t o s u n k i ,  s u m ę  55  m i l i o n ó w  

z ł o t y c h .

Wobec tego, że zapotrzebowanie na sprzęt motoro­
wy w Polsce rośnie stale, o czym świadczy choćby sta­
ły wzrost ilości wozów, w roku bieżącym import mo­
torowy wzrośnie jeszcze bardziej.

Staje przed nami przeto pytanie: czy nie należa­
łoby tak pokierować polityką motoryzacyjną, by co 
rychlej sumy wydawane na import motoryzacyjny 
zmniejszyć do minimum, zastępując niezbędne po­
trzeby polskiej motoryzacji własnym przemysłem?

Szczególniej w zakresie motocyklowym nie po­
winno to przyczynić poważniejszych trudności.

Oparcie motoryzacji na rodzimej produkcji staje 
się nieodzowne w obliczu wypadków dziejowych, któ­
rych jesteśmy świadkami.
W Ł A Ś C I C I E L E  T A K S Ó W E K  C H C Ą  O D N O W I Ć  

S W  Ó J  T A B O R  S A M O C H O D O W Y .

Memoriał Związku Związków Właścicieli Dorożek 
Samochodowych do Pana Ministra Komunikacji:

Sprawa odnowienia taboru dorożek samochodo­
wych w Polsce stała się obecnie palącą.

Pięciotysięczną armia taksówek winna być tak ze 
wzglądów mobilizacyjnych w razie wojny, jak i ze 
względów na bezpieczeństwo publiczne w czasie po­
koju — n a  n a j w y ż s z y m  p o z i o m i e  s p r a w n o ś c i  t e c h ­

n i c z n e j .

Remonty generalne samochodów starych, obecnie 
praktykowane przez właścicieli taksówek w Polsce są 
niewystarczającym wysiłkiem w tej mierze, g d y ż  

t y l k o  n o w y  w ó z  gwarantuje ową 100 procentową 
w y t r z y m a ł o ś ć  n a  d a l e k ą  m e t ę

Najważniejsza i podstawowa ulga motoryzacyjna, 
dająca nabywcom nowych wozów bonifikatę 20 proc.

STEYR-DAIMLER-PUCH w POLSCE S. A.

C E N T R A L A : 

W A R S Z A W A  
WIERZBOWA 8
T E L .  5 . 8 5 - 9 1 ,  5 - 8 5  9 9



T O U R I N G 19

z p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  —  n i e  j e s t  i n i e  m o ż e  b y ć  j a ­

k ą k o l w i e k  u l g ą  d l a  w ł a ś c i c i e l a  d o r o ż k i  s a m o c h o d o w e j ,  

k t ó r y ,  w e d ł u g  d a n y c l i  s t a t y s t y c z n y c h  Z w i ą z k u  Z w i ą z ­
k ó w ,  n i e  p ł a c i  w y ż e j  70  zi.  r o c z n i e  p o d a t k u  d o c h o d o ­

w e g o .

T o  t e ż  w ł a ś c i c i e l e  d o r o ż e k  s a m o c h o d o w y c h ?  z e  

w z g l ę d u  n a  t o ,  iż  s t a n o w i ą  z w a r t ą ,  z u p e ł n i e  s p e c j a l n ą  

g r u p ę ,  ł a t w o  o s i ą g a l n ą  d l a  c e l ó w  m o b i l i z a c y j n y c h  —  

w i n n i  o t r z y m a ć  r ó w n o w a r t o ś ć  u l g i  p o d a t k o w e j  w  f o r ­

m i e  u l g i  c e l n e j .

T a k ą  u l g ą  c e l n ą ,  b y ł o b y  p r z y z n a n i e  z w r o t u  t e j  

c z ę ś c i  o p ł a t y  c e l n e j ,  p o b r a n e j  p r z e z  w ł a d z e  s k a r b o w e  

o d  s p r z e d a w c y  s a m o c h o d ó w ,  k t ó r a  t o  c z ę ś ć  r ó w n a  b y ­

ł a b y  1 /5  c z ę ś c i  c e n y  s a m o c h o d u .

T a k  b o w i e m  o p ł a t y  c e l n e ,  j a k  i  w p ł y w y  z  p o d a t ­

k u  d o c h o d o w e g o ,  w p ł y w a j ą  d o  j e d n e g o  S k a r b u  P a ń ­

s t w a  i j e ż e l i  S k a r b  P a ń s t w a  z a s t r z e ż e  s o b i e ,  ż e  n a ­

b y w c a  n o w e g o  s a m o c h o d u  n a  d o r o ż k ę  . s a m o c h o d o w ą ,  

m o ż e  s k o r z y s t a ć  j e d y n i e  z  t y c h  u l g ,  t o  w  n i c z y m  s i ę  

s y t u a c j a  s k a r b o w a  n i c  z m i e n i  a  r e z u l t a t y  t a k i e j  a k c j i  

b y ł y b y  w p r o s t  o g r o m n e

K a ż d y  w ł a ś c i c i e l  d o r o ż k i  s a m o c h o d o w e j ,  m a j ą c  z a ­

p e w n i o n ą  u l g ę  c e l n ą ,  k u p i ł b y  j e d y n i e  w ó z  s i l n i e j s z y ,  

c h o c i a ż b y  d r o ż s z y ,  g d y ż  k a l k u l o w a ł o b y  m u  s i ę  t o  l e ­

p i e j  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  a  g o t ó w k a  p o s i a d a n a ,  k t ó r a  d z i s i a j  

w y s t a r c z y ł a b y  m u  j e d y n i e  n a  k u p n o  s a m o c h o d u  s ł a ­

b e g o  i t a n i e g o ,  p r z y '  z a s t o s o w a n i u  u l g i  c e l n e j ,  w y s t a r ­

c z y ł a b y  n a  k u p n o  w o z u  s i l n i e j s z e g o  i d r o ż s z e g o .

S i l n e ,  n o w e ,  m o c n e  s a m o c h o d y  w  t a b o r z e  d o r o ż e k  

s a m o c h o d o w y c h  —  t o  w z m o ż e n i e  g o s p o d a r c z e  t y c h  

k i l k u  t y s i ę c y  d r o b n y c h  w a r s z t a t ó w  p r a c y  w a r t o ś c i o ­

w y  c li  i s a m o d z i e l n y c h ,  t o  w z m o ż e n i e  p o t e n c j a ł u  o b r o n ­

n e g o  n a s z e j  s i t y  m o t o r y z a c y j n e j ,  t o  w r e s z c i e  n a j w ł a ­

ś c i w s z e  p o d n i e s i e n i e  p o z i o m u  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z ­

n e g o  i z m n i e j s z e n i e  r y z y k a  t a k  c z ę s t y c h  i t r a g i c z n y c h  

w y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h .

T o  b ę d ą  k o n s e k w e n c j e  m a t e r i a l n e  w p r o w a d z e n i u  

u l g i  c e l n e j ,  a  r ó w n i e  s i l n e  b ę d ą  t a k ż e  k o n s e k w e n c j e  

m o r a l n e ,  a  t o  p r z e z  w y r ó w n a n i e  t e j  n i e s p r a w i e d l i w o ­

ś c i .  j a k ą  o b e c n i e  d o t k n i ę c i  s u  w ł a ś c i c i e l e  d o r o ż e k  s a  

m o c h o d o w y c h ,  p r z e z  t o ,  iż  20  p r o c .  z w r o t  c e n y  k u p n u  

n u  p o d a t e k  d o c h o d o w y  w  z u p e ł n o ś c i  100 p r o c e n t o w o  

n i e  d o t y c z y  o b e c n i e  w ł a ś c i c i e l i  d o r o ż e k  s a m o c h o d o ­

w y c h .

N i n i e j s z a  n a s z a  p r o ś b a ,  s p o w o d o w a n a  z o s t a ł a  j e d ­

n o m y ś l n y m i  u c h w a ł a m i  w s z y s t k i c h  Z w i ą z k ó w '  W ł a ś c i ­

c i e l i  D o r o ż e k  S a m o c h o d o w y c h  w c a ł e j  P o l s c e  i m a m y  

u z a s a d n i o n ą  n a d z i e j ę ,  ż c  P a n  M i n i s t e r  r a c z y -  p r z y ­

c h y l n i e  j ą  r o z s t r z y g n ą ć .

Ś w i a t o w e j  s ł a w y  

m a s z y n y  d o  p isa n ia

Zakłady Przemysłowo-Handlowe 
P E R Ł A  i P O M O R S K I

W A R S Z A W A  N I  Ł Ó D Ź

M a r s z a łk o w s k a  151 te l .  6 8 7 -2 7  | | |  P io t r k o w s k a  85  te ! .  2 0 8 -2 4

— ■ P rz e d s ta w ic ie ls tw a  d o  o d d a n ia

do motocykli wszystkich masek
L-EP5Z-E OD ORYGINALNYCH.

U W A D S Z A W A  . Ż Y T N IA  20.
te le fo n y  : ó3 ó-3 q ; 6 0 6 -9 0 ; 0 0 * 0 2 .

P O L S K I  C Z E W O N Y  K R I Z Y ż  O R G A N I Z U J E  

2 - T Y G O D N I O W E  D O R A Ź N E  O B Y W A T E L S K I E  

K U R S Y  S A N I T A R N E  D L A  K O B I E T .

Wojna współczesna rozgrywa się w powietrzu, 
w w arunkach całkowicie odmiennych od znanych nam 
dotychczas w historii. Toczy się ona równocześnie 
w całym kraju, a nie wyłącznie na określonych 
liniach frontu.

W momencie ogólnych przygotowań do obrony kra­
ju przed kobietą polską otwiera się cały szereg no­
wych możliwości. Nietylko bowiem ci, którzy z bro­
nią w ręku stają w szeregach walczących przysłużyć 
się mogą Ojczyźnie.

Jako jeden ze środków' uzbrojenia powstają obec­
nie pod egidą Polskiego Czerwonego Krzyża dwu­
tygodniowe Doraźne Kursy Przeszkolenia Sanitarnego 
dla Kobiet. Program ich obejmuje: wiadomości ogól­
ne z zakresu anatomii i fizjologii całego ustrój u ludz­
kiego, najprostsze zaasdy ratownictwa w' nagłych wy­
padkach i w czasie nalotu bombowo-gazowego, zna­
jomość najważniejszych środków leczniczych, wiado­
mość o chorobach zakaźnych i wenerycznych, podsta­
wy pielęgnowania chorych, jak np.: słanie łóżek, 
transportowanie chorych, mierzenie gorączki, podawa­
nie lekarstw i t. p.

Z a p a s y  n a  K u r s y  p r z y j m u j e ,  o r a z  u d z i e l a  b l i ż s z y c h  

i n f o r m a c j i  s e k r e t a r i a t :  W a r s z a w a ,  A l .  U j a z d o w s k a

57 m .  -1 c z y n n y  b e z  p r z e r w y  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  10 

r a n o  d o  7 w i e c z ó r .  I l o ś ć  s ł u c h a c z e k  o g r a n i c z o n a .
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Z a r z ą d  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u  w z y w a  s w y c h  

c z ł o n k ó w ,  a b y  d e k l a r u j ą c  k w o t y  n a  P o ż y c z k ę  O b r o n y  
P r z e c i w l o t n i c z e j  z a w i a d a m i a l i  P .  T .  K l u b  o  w y s o k o ś c i  

s u m  z a d e k l a r o w a n y c h .

Z a r z ą d  K l u b u  p r z e z n a c z y ł  z  f u n d u s z ó w  O r g a n i z a ­

c j i  z ł o t y c h  1000 n a  P o ż y c z k ę  O b r o n y  P r z e c i w l o t n i c z e j .

W Y C I E C Z K A  S A M O C H O D O W A  

D O  B U D A P E S Z T U .

P o l s k i  T o u r i n g  K l u b  o r g a n i z u j e  w  c z a s i e  o d  21 d o  

31 m a j a  r .  b .  w y c i e c z k ę  t u r y s t y c z n ą  d o  B u d a p e s z t u .  

K o s z t y  w y c i e c z k i  w y n i o s ą  z ł .  8 3  o d  o s o b y ,  c e n a  t a  

o b e j m u j e  c e n ę  p a s z p o r t u  i n d y w i d u a l n e g o ,  w i z  i k o s z t y  

m a n i p u l a c y j n e  p r z y  u z y s k a n i u  d e w i z .
W ł a ś c i c i e l e  w o z ó w  m o g ą  d o d a t k o w o  o t r z y m a ć  d o ­

k u m e n t y  n i e z b ę d n e  d l a  p r z e j a z d u  g r a n i c y  s a m o c h o ­

d e m ,  j a k :  t r y p t y k ,  m i ę d z y n a r o d o w e  ś w i a d e c t w o  s a m o ­

c h o d o w e  i m i ę d z y n a r o d o w e  p r a w o  j a z d y  z a  d o d a t k o ­

w ą  o p ł a t ą  z ł .  20.

N a  w y d a t k i  o s o b i s t e  i  n a  z a k u p  m a t e r i a ł ó w  p ę d ­

n y c h ,  k a ż d y  z  u c z e s t n i k ó w  m o ż e  z a k u p i ć  w a l u t y  z a  

m a k s y m a l n ą  k w o t ę  z ł .  213 ,  t.  j .  c a  180  p e n g o .

W y j a z d  z  d o w o l n e j  m i e j s c o w o ś c i  w  c z a s i e  o d  21 

d o  31 m a j a  r .  b .  P r z e j a z d  g r a n i c y  w  S i a n k a c h  w  d n .  

21  m a j a .

A K U M U L A T O R Y

Z A R Z Ą D  P O L S K I E G O  T O U R I N G  K L U B U  W Z Y W A  

S W Y C H  C Z Ł O N K Ó W  D O  W Y K A Z A N I A  Z N A C Z E N I A  

A U T O M O B I L I Z M U  W  P O L S C E ,  P R Z E Z  Z A D E K L A ­

R O W A N I E  S U M  N A  P O Ż Y C Z K Ę  O B R O N Y  P R Z E C I W ­
L O T N I C Z E J .

Wzmocnienie obronności Pańtewa jest sprawą dro­
gą sercu każdego Polaka. Powszechność subskrypcji 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej i wysokość sum 
już przez społeczeństwo zadeklarowanych, jest tego 
najlepszym dowodem.

W tym zbiorowym czynie Narodu nie zbraknie 
automobilistów polskich, członków Polskiego Touring 
Klubu, stanowimy bowiem zwartą grupę obywateli, 
świadomych znaczenia podjętej przez Rząd akcji, co 
nakłada na nas tym większe obowiązki.
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Przy zgłoszeniu należy wpłacić należność za w y­
cieczkę, oraz złożyć nas tępujące  dokumenty:

1) daw ny paszport zagraniczny lub dowód osobi­
sty z poświadczonym obywatelstwem,

2) zezwolenie miejscowego starostwa na wyjazd 
zagranicę,

3) dokumenty wojskowe (oficerowie rezerwy ze­
zwolenie P. K. U, na w yjazd  zagranicę),

4) dwie fotografie.

KLUBOWA JAZDA KONKURSOWA P. T. K.
NA TARGI POZNAŃSKIE.

Komisja Sportowa P. T. K. delega tury  w P o­
znaniu organizuje w dniach 28 i 29 kwietnia br. im ­
prezę pod nazwą ..TI Klubowa Jazda Konkursowa 
P. T. K.“.

W imprezie mogą brać udział wszelkiego rodzaju 
samochody Turystyczne. Zawodnicy mogą jechać in ­
dywidualnie, względnie jako  zespoły klubowe.

Do obliczenia zespołów brane będą pod uwagę 
wyniki trzech najlepszych w imprezie zawodników.

Każdy zawodnik o trzym uje  k ar tę  drogowTą, w 
k tórej odnośne władze na trasie jazdy  poświadczać 
będą zawodnikowi czas prze jazdu  przez daną m ie j­
scowość. Zawodnik może dobrać sobie dowolną marsz­
rutę nie mniejszą jednak  niż 150 km.

Start może nastąpić najwcześnie j 28 kwietnia o go­
dzinie 16-ej.

Meta o twarta  będzie w Poznaniu dnia 29 kwietnia 
na ulicy Zwierzynieckiej przy ogrodzie zoologicznym 
od godz. 8—10 bez punktów  k arnych  i od godz. 
10.00—10.30, z doliczeniem 2-cli punktów  k a rnych  za 
każdą minutę opóźnienia.

Po zamknięciu mety odbędzie się p róba szybko­
ści płaskiej na szosie Kurnickiej na dystansie 1 km. 
ze startu  stojącego i 1 km. ze startu lotnego.

Obie próby zawodnik w ykonu je  jednocześnie.
Po wystartowaniu do próby ze startu  stojącego 

poprzebyciu 1 km. zawodnik nie za trzym uje  się, je- 
dzie dalej, po czym ma 500 mtr. rozbiegu do drugiej 
próby.

K lasyfikacja  zawodników dokonana będzie na 
podstawie absolutnej ilości punktów  obliczeniowych 
według następujących  norm:

1) Spółczynnik odległości — za każdy przebyty  
i uznany klin. jazdy  — 0,8 punkta,

2) W spółczynnik szybkości — za każdy kim. p rze ­
ciętnej szybkości jazdy.

W w ypadku  osiągnięcia przecię tnej szybkości w yż­
szej niż 45 klm.jgodz. p rzy jm u je  się do obliczenia j e ­
dynie szybkość 45 klm.|godz.

Ponadto z ty tu łu  obciążenia samochodu przez 
pasażerów dolicza się od 4 do 9 punktów  od osoby 
w zależności od li trażu samochodu.

S W I E C #  „ C H A M P I O N "

1
Oszczędza b e n z y n ę  i o l i w ę  

2
Z w i ę k s z a  s z y b k o ś ć

3
D a j e  ł a t w y  s t a r t

4
T r w a l s z a  i l e p s z a

M O T O R - S T O C K
C E N T R A L A :

W  o r  s  z  a  w  a ,  u ' .  S e n a t o r s k a  3 3 ,
lei. 5.43-34, 5 44-33.

F I L I A  I :

W a r s z a w a ,  P l a c  N a p o l e o n a  3,

tel. 2.59-1 1.
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n a b y c i a  w p ie rw szo rzę d n ych  sk łada c l 

o le jó w  i a k c e s o r il s a m o ch o d o w ych

KALENDARZ IMPREZ P. T. K. NA ROK 1939.

data imprez
I6.IV.59 r. O twarcie  sezonu sportowo-turystycznego.

Del. Poznańska.
25.IV.39 r. Konkurs otwarcia (Jazda patro lowa po 

Śląsku). Del. Katowicka.
23.TA .59 r. O tw arcie sezonu połączone ze święceniem 

samochodów. Del. Łódzka.
29.IV.59 r. III Zjazd Klubowy na Targi Poznańskie.

Del. Poznańska.
30.IV.59 r. Jazda z Katowic do Poznania na Targi 

Poznańskie. Del. Katowicka, 
w maju Zjazd do Spaty. Sckc. Sam. Warsz.
II.VI.59 r. Raid sztafetowy. Del. Poznańska.
29.VI.39 r. Zjazd do morza. Sekc. Sam. Warsz.
29.VI.59 r. Wręczenie wody morskiej Komitetowi 

obchodu Święta Morza. Del. Poznańska. 
29.\  I.—-2.VLI.39 r. Jazda ze Śląska na Podhale i Spisz.

Del. Katowicka.
8ATI.59 r. Nocna jazda  patrolowa. Del. Poznańska. 
9.ATT.59 r. Wojewódzki Raid Radiowo-lotniczy. Del. 

Łódzka.

13—14—15.VIII.39 r. Raid Krajoznawczy po Polsce. 
Sekc. Sam. Warsz.

7.IX.—10.IX.59 r. Wycieczka z Kaiowic przez C O P.
na Targi Wschodnie do Lwowa. Del. 
Katowicka.

24.IX.39 r. Zjazd do Zaleszczyk na Winobranie. Del. 
Lwowska łącznie z Sekc. Sam. Warsz.

15.X.59 r. Zamknięcie sezonu jPościg za lisem). Del. 
Łódzka.

29.K.59 r. Jazda za lisem — zamknięcie sezonu. Del. 
Poznańska.

październik. Jesienna jazda konkursowa po Staro­
polskim Zagłębiu Przemysłowym. Del. 
Starachowicka.

ECHA II-GO TURYSTYCZNEGO RAIDU ZIMOWE­
GO P. T. K.

Poniżej podajemy nagrody dodatkowe w II Rai- 
dzie Zimowym P. T. K.

Zdobywcy nagród w II Turystycznym Raidzie Zi- 
mowym P. T. K.:

P. Jerzy Dodacki na samochodzie B. M. W. - 
nagi'. F-m y „Stomil" — waza kryształowa.

P. lept. Stanisław- Grąbczewski — Fiat 518 — nagr. 
F-my. „Stomil" — komplet do palenia.

Por. Aleksander Petzen — Fiat 518 — nagr. F-my 
— „Auto-Krupka" — puchar brązowy.

Citroeny prowadzone przez w ytraw nych kierow­
ców pp. Kołaczkowskiego, Podoiskiego i S trengera 
prze jecha ły  trasę Raidu na oleju „GALKAR-LUX“ 
oraz na paliwie przeciw stukowym „LUXAL“, p rodu ­
kowanym  przez firmę „KARPATY".

Wyniki, jak ie  uzyskali ci zawodnicy w postaci 
dwóch medali złotych i jednego srebrnego, dowiodły 
istotnie wysokiej klasy użytego oleju, k tóry  nie po 
raz pierwszy zdał doskonale egzamin smaru ości i nie 
zawodności.

Poza tym zespołem startow ał szereg innych m a ­
szyn również na paliwie LUXAL, względnie oleju 
GALKAR-LUX „Karpat".

Wymienić tu należy przede wszystkim p. Krzecz- 
kowskiego, k tó ry  jadąc  na „Lancii" otrzym ał zloty 
medal, zdobywając dwie cenne nagrody, ofiarowane 
przez „Karpaty", oraz p. St. Kluza z Poznania, który  
na „Aero" zdobył zloty medal.

NIEMIECKA PRODUKCJA MOTOROWA 
POD ZNAKIEM UNIFIKACJI TABORU

Niemcy od dłuższego czasu systematycznie zmniej­
szają ilość typów produkowanych samochodów i mo­
tocykli. Rzecz prosta, decydują tu  względy nic tylko 
na tu ry  gospodarczej, ale również i militarnej,  o czym 
najlepiej świadczy bardzo mocno ostatnio „przykro­
jony" program produkcji ciężarówek.

Pełny program produkcji motorowej w Niemczech 
w roku bieżącym przedstawiać się będzie następująco:



T O U R I N G 25

W o z y  o s o b o w e  ( w  n a w i a s a c h  i l o ś ć  t y p ó w ) :

D o  1,2 l i t r a  o g ó ł e m  5 t y p ó w :  A d l e r  ( i ) ,  A u t o -
U n i o n  (2), O p e l  (1), S t e y r  ( i ) .

O d  1,2 d o  2 l i t r ó w  o g ó ł e m  6 t y p ó w :  A d l e r  (1),

A u t o - U n i o n  (1), D a i m l e r - B e n z  ( I ) ,  F o r d  (1), H a n o m a g  
( I ) ,  O p e l  (1).

O d  2 d o  3 l i t r ó w  o g ó ł e m  11 t y p ó w :  A d l e r  1),

A u t o - U n i o n  (1), B .  M .  W .  (1), D a i m l e r - B e n z  (1),  B o r g -  

w a i c l  (1),  O p e l  (1),  S t e y r  (1), S t o e w e r  (1),  T a t r a  ( I ) .

O d  5 d o  4 l i t r ó w  o g ó ł e m  3 t y p y :  A u t o - U n i o n  ( I ) ,  
D a i m l e r - B e n z  ( I ) ,  O p e l  (1).

P o n a d  4 l i t r y  o g ó ł e m  3 t y p ó w :  A u t o - U n i o n  (2). 
D a i m l e r - B e n z  (2), M a y b a c h  ( I ) .

W o z y  c i ę ż a r o w e :

1 t y p  o  n o ś n o ś c i  u ż y t k o w e j  1 t o n y  ( s i l n i k  b e n z . ) .

5  t y p ó w  o  n o ś n o ś c i  u ż y t k o w e j  1,5 t o n y  ( b e n z . )  i I
typ z silnikiem Diesla.

5 t y p ó w  o  n o ś n o ś c i  u ż y t k o w e j  5 t o n  z  s i l n i k i e m  

D i e s l a  i 2 z  s i l n i k i e m  b e n z y n o w y m .

2 t y p ó w  o  n o ś n o ś c i  u ż y k o w e j  4 ,3  t o n y  —  w s z y s t ­
k i e  z  s i l n i k a m i  D i e s l a .

2  t y p y  o  n o ś n o ś c i  u ż y t k o w e j  4 ,5  t o n y  —  w s z y s t ­

k i e  z  s i l n i k a m i  D i e s l a .

P o z a  t y m  p r o d u k o w a ć  s i ę  b ę d z i e  5 t y p ó w  m a ł y c h  

s a m o c h o d ó w  d o s t a w c z y c h  o n o ś n o ś c i  d o  1 t o n y .

M o t o c y k l e :

4 2  w y t w ó r n i e  p r o d u k u j ą  m o t o r o w e r y  —  p o z a  t y m  

z a ś  p o s z c z e g ó l n e  w y t w ó r n i e  o g r a n i c z y ł y  s \ c e  p r o g r a m y  

p r o d u k c y j n e  n o r m a l n y c h  m o t o c y k l i  d o  n a s t ę p u j ą c e j  
i l o ś c i  t y p ó w :

14 t y p ó w  z  s i l n i k i e m  o  p o j e m n o ś c i  d o  123 c m .  s z e ś ć .

9  t y p ó w  z  s i l n i k i e m  o  p o j e m n o ś c i  d o  25 0  c m .  s z e ś ć .

5 t y p ó w  z  s i l n i k i e m  o  p o j e m ,  d o  3 5 0  c m .  s z e ś ć .

3 t y p y  o  p o j e m n o ś c i  d o  50 0  c m .  s z c ś c .

1 t y p  z  s i l n i k i e m  o  p o j e m n o ś c i  75 0  c m .  s z e ś ć .

P r o g r a m  p o w y ż s z y  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  m a  u l e c  

d a l s z e m u  u p r o s z c z e n i u  —  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  s z e ­

r e g  t y p ó w  p o j a z d ó w  z n i k n i e  z  r y n k u  w  z w i ą z k u  z  u r u ­
c h o m i e n i e m  p r o d u k c j i  w o z u  l u d o w e g o .

U j e d n o s t a j n i e n i e  t y p ó w  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  

i c i ę ż a r o w y c h  o r a z  m o t o c y k l i  s p o w o d u j e  n i e  t y l k o

u p r o s z c z e n i e ,  a l e  z a r a z e m  i p o t a n i e n i e  n i e m i e c k i e j  p r o ­

d u k c j i  m o t o r o w e j ,  a  zw  ł a s z c z a  p r o d u k c j i  l i c z n y c h  g a ­

ł ę z i  p o m o c n i c z y c h ,  w y t w a r z a j ą c y c h  r ó ż n e  c z ę ś c i  i a k ­
c e s o r i a  s a m o c h o d o w a : .  W  t e n  s p o s ó b  N i e m c y  s z y k u j ą  

s i ę  d o  p r z y s t o s o w a n i a  d o  n o w y c h  w a r u n k ó w ,  j a k i e  

t a m  p o w s t a n ą ,  z  c h w i l ą  z j a w i e n i a  s i ę  n a  r y n k u  n i e ­

m i e c k i m  w o z u  l u d o w e g o ,  k t ó r e g o  c e n a  s p r z e d a ż n a  w y ­
n o s i  9 5 0  R M .

S t a n d a r y z a c j a  p r o d u k c j i  m o t o r o w e j  w r a z  z  j e j  p o ­
t a n i e n i e m  n i e w ą t p l i w i e  u m o ż l i w i  R z e s z y  d a l s z e  w z m o ­

ż e n i e  e k s p o r t u  s a m o c h o d ó w  i m o t o c y k l i  n a  r y n k i  z a ­

g r a n i c z n e .  1 z  t y m  f a k t e m  t r z e b a  j u ż  t e r a z  s i ę  l i c z y ć .

WSPÓLNOTA INTERESÓW PRZYSTĘPUJE DO 
MONTAŻU I PRODUKCJI SAMOCHODÓW NIE­

MIECKICH.
W e d l u  g  p o s i a d a n y c h  p r z e z  n a s  i n f o r m a c j i  W s p ó l ­

n o t a  I n t e r e s ó w ,  k t ó r a  d n i a  23  p a ź d z i e r n i k a  r .  u b .  u z y ­
s k a ł a  o d  r z ą d u  p o l s k i e g o  k o n c e s j ę  n a  m o n t a ż  i p r o ­

d u k c j ę  s a m o c h o d ó w  n i e m i e c k i c h ,  z a k o ń c z y ł a  w  t y c h  

d n i a c h  r o z m o w y  z  p r z e m y s ł e m  n i e m i e c k i m  c o  d o  

s z c z e g ó ł ó w  t e c h n i c z n y c h ,  z w i ą z a n y c h  z  w y k o n a n i e m  

t e j  k o n c e s j i .  P o d p i s a n o  j u ż  u m o w y  t e c h n i c z n e  z e  

w s z y s t k i m i  z a i n t e r e s o w a n y m i  t u t a j  f i r m a m i  n i e m i e c ­

k i m i ,  z  w y j ą t k i e m  k o n c e r n u  A u t o - U n i o n ,  z  k t ó r y m  

p e r t r a k t a c j e  s ą  d a l e k o  p o s u n i ę t e ,  t a k ,  i ż  p o d p i s a n i a  

u m o w y  t e c h n i c z n e j  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y  w  n a j b l i ż ­
s z y c h  d n i a c h .

C e l e m  w p r o w a d z e n i a  w ż y c i e  o t r z y m a n e j  k o n c e s j i  
W s p ó l n o t a  I n t e r e s ó w  u t w o r z y ł a  o d r ę b n ą  s p ó t  a k c y j ­

n ą  p .  t.  „ Z a k ł a d y  S a m o c h o d o w e  W s p ó l n o t y  I n t e r e ­

s ó w " ,  k t ó r y c h  z a d a n i e m  j e s i t  p r o d u k c j a  i  s p r z e d a ż  

s a m o c h o d ó w  o s p b o w y c h  i  c i ę ż a r o w y c h  s t o s o w n i e  d o  

w a r u n k ó w  k o n c e s j i  z  d n i a  25  p a ź d z i e r n i k a  19 3 8  r .  N a  

c z e l e  t e j  n o w e j  S p ó ł k i  s t a n ą ł  j a k o  d y r e k t o r  n a c z e l n y  

p .  C z e s ł a w  P e c h e ,  b .  d ł u g o l e t n i  d y r e k t o r  d e p a r t a ­

m e n t u  g ó r n i c z o - h u t n i c z e g o  M i n i s t e r s t w a  P r z e m y s ł u  
i  H a n d l u .

K o n c e s j a  W s p ó l n o t y  I n t e r e s ó w  o b e j m u j e  j e d n o ­

c z e ś n i e  d w i e  d z i e d z i n y :  p r o d u k c j ę  i m o n t a ż  s a m o c h o ­

d ó w  o s o b o w ' y c l i  i  c i ę ż a r o w y c h .  Z  s a m o c h o d ó w  o s o b o ­

w y c h  m a  b y ć  p r o d u k o w a n y  w  P o l s c e  s a m o c h ó d  D K W  

J L e i s t e r k l a s s e  ( d w a  c y l i n d r y ,  l i t r a ż  6 8 4  c m .  s z e ś ć . ,  

m o c  2 0  k .  M .) ,  p r z y  c z y m  p r o d u k c j a  t e g o  w o z u  m a  

b y ć  p o d j ę t a  d o  d n i a  1 w r z e ś n i a  1940 r o k u ,  a  w i ę c  

w  c i ą g u  n i e s p e ł n a  2 l a t ,  o d  c h w i l i  u d z i e l e n i a  k o n c e s j i .  

Z  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  m a j ą  b y ć  p r o d u k o w a n e  

w  k r a j u  d w a  t y p y  H e n s c h l a  z  s i l n i k i e m  D i e s l a  n a  r o ­

p ę  n a f t o w ą ,  a  m i a n o w i c i e  t y p  95 i t y p  125, p r z y  c z y m  

p r o d u k c j a  p i e r w s z e g o  t y p u  m a  b y ć  p o d j ę t a  d o  d n i a  

1 m a j a  1941 r o k u .  a  d r u g i e g o  t y p u  d o  d n i a  i  l i s t o p a d a  

1941 r o k u .  P r o d u k c j a  s a m o c h o d u  o s o b o w e g o  i d w ó c h  

t y p ó w  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  m a  b y ć  w y k o n y w a ­

n a  w  o d r ę b n e j  f a b r y c e ,  k t ó r ą  W s p ó l n o t a  I n t e r e s ó w  

z o b o w i ą z a ł a  s i ę  w y b u d o w a ć  n a  t e r e n i e  C e n t r a l n e g o  

O k r ę g u  P r z e m y s ł o w e g o  i u r u c h o m i ć  d o  k o ń c a  1940  r.  
o  p e ł n y m  p r o g r a m i e  p r o d u k c y j n y m .

J e d n o c z e ś n i e  k o n c e s j a  u d z i e l i ł a  W s p ó l n o c i e  I n t e ­

r e s ó w  z e z w o l e n i a  n a  m o n t a ż  i s p r z e d a ż  w  P o l s c e  n a ­
s t ę p u j ą c y c h  s a m o c h o d ó w  n i e m i e c k i c h :  1) D K W  ty ] )  

M e i s t e r k l a s s e  ( l i t r a ż  6S4 c m .  s z e ś ć . ) ,  2) S t e y e r  t y p  50  

( l i t r a ż  97 8  c m .  s z e ś ć . ) ,  3) M e r c e d e s  B e n z  t y p  170 V
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( l i t r a ż  1 .697  c m .  s z e ś ć . ) ,  4) B M W  t y p  32 6  ( l i t r a ż  1,971 

c m .  s z e ś ć . ) ,  5) S t e y e r  t y p  2 2 0  ( l i t r a ż  2 .2 6 0  c m .  s z e ś ć . ) ,  

M e r c e d e s  B en z  t y p  25 0  ( l i t r a ż  2 .2 2 9  c m .  s z e ś ć . ) ,  

7) H o r c h  —  3 ,8  l i t r a ,  8) H o r c h  —  5 ,5  l i t r a .  Z  s a m o ­

c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  p r z e w i d z i a n y  j e s t  m o n t a ż  

d w ó c h  c i ę ż a r ó w e k  o  n o ś n o ś c i  p o w y ż e j  5 ,5  t o n n ,  

a  m i a n o w i c i e  H e n s c h e l  t y p  95  i  H e n s c h e l  t y p  125 

o r a z  m o n t a ż  j e d n e g o  t y p u  c i ą g n i k a  ( z a p e w n e  H a n o -  
m a g ‘a ) .

S p r z e d a ż  s a m o c h o d ó w  i n n y c h  m a r e k  n i e m i e c k i c h  

(z w y j ą t k i e m  O p l a ,  m o n t o w a n e g o  p r z e z  Z a k ł a d y  L i l ­

p o p a )  m a  b y ć  p o  u r u c h o m i e n i u  k o n c e s j i  z a s a d n i c z o  

n i e d o p u s z c z a l n a .  W  w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  p o z ­

w o l e ń  n a  p r z y w ó z  s a m o c h o d ó w  n i e m i e c k i c h  b ę d z i e  

u d z i e l a ć  M i n i s t e r s t w o  P r z e m y s ł u  i  H a n d l u .

W s p ó l n o t a  I n t e r e s ó w  p o r o b i ł a  z e  s w e j  s t r o ­

n y  w s z y s t k i e  n i e z b ę d n e  p r z y g o t o w a n i a ,  u m o ż l i ­

w i a j ą c e  n i e z w ł o c z n e  p o d j ę c i e  p r a c  m o n t a ż o w y c h  

s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  i  c i ę ż a r o w y c h .  W  Ł a ­
g i e w n i k a c h  n a  Ś l ą s k u  j e s t  j u ż  c a ł k o w i c i e  g o t o w a  

w i e l k a  h a l a  m o n t a ż o w a  w r a z  z e  w s z y s t k i m i  n i e z ­

b ę d n y m i  u r z ą d z e n i a m i .  K i e r o w n i c t w o  W s p ó l n o t y  I n ­

t e r e s ó w  p r z e w i d u j e ,  ż e  o  i l e  n i e  z a j d ą  j a k i e ś  n i e ­

p r z e w i d z i a n e  p r z e s z k o d y ,  j u ż  w  k o ń c u  m a j a  z j a w i ą  

s i ę  n a  r y n k u  p i e r w s z e  s a m o c h o d y  n i e m i e c k i e ,  m o n ­

t o w a n e  p r z e z  W s p ó l n o t ę  I n t e r e s ó w .

P i e r w o t n i e  p r o g r a m  p r z e w i d y w a ł ,  ż e  W s p ó l n o t a  

I n t e r e s ó w  d o s t a r c z y  n a  n a s z  r y n e k  w  r .  b i e ż .  o k .  5 

t y s .  s a m o c h o d ó w  ( z o r ó w n o  o s o b o w y c h ,  j a k  i  c i ę ż a ­

r o w y c h ) .  W o b e c  j e d n a k  z n a c z n e g o  o p ó ź n i e n i a  r e a l i ­

z a c j i  k o n c e s j i  w ą t p l i w ą  j e s t  r z e c z ą ,  c z y  t a  c y f r a  b ę ­

d z i e  d o t r z y m a n a .  W  k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  W s p ó l ­
n o t a  I n t e r e s ó w  d o k ł a d a  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  a b y  b y ć  

w  m o ż n o ś c i ,  j a k  n a j w i ę c e j  w y p u ś c i ć  j e s z c z e  w  r .  b .  
s a m o c h o d ó w  n i e m i e c k i c h ,  m o n t o w a n y c h  w  k r a j u .

W s k u t e k  p o w s t a n i a  b l i s k o  p ó ł r o c z n e j  z w ł o k i  

w  r e a l i z o w a n i u  k o n c e s j i  W s p ó l n o t y  I n t e r e s ó w ,  z a ­

p e w n e  z a j d z i e  k o n i e c z n o ś ć  o d p o w i e d n i e g o  p r z e s u n i ę ­

c i a  u s t a l o n y c h  t e r m i n ó w ,  w  j a k i c h  ś c i ś l e  m i a ł o  n a ­

s t ą p i ć  z a r ó w n o  r o z p o c z ę c i e  w  k r a j u  c a ł k o w i t e j  p r o ­

d u k c j i  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  D . K W  i s a m o c h o d ó w  

c i ę ż a r o w y c h  H e n s c h e l ,  j a k  i u r u c h o m i e n i e  z  p e ł n y m  

p r o g r a m e m  p r o d u k c j i  n o w e j  f a b r y k i  s a m o c h o d ó w  n a  

t e r e n i e  C O P .

T R E Ś Ć  N U M E R U :

Jan  Lubom irski:  Z a d a n i a  o r g a n i z a c j i  t u r y s t y c z ­

n y c h    1

T. P rzybylsk i:  J e d ź m y  p o  l e g e n d ę  j o d ł o w e j  p u s z ­
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Kupujcie Pożyczkę O b rony  Przeciwlotniczej

Adres R edakcji i A dm instracji:  W a r s z a w a ,  K r e d y t o w a  5.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u ,  t e l .  2 0 7 - 0 4  i 6 .5 4 -0 5 .  P .  K .  O .  k o n t o  N r .  12563.

R ę k o p i s ó w  n a d e s ł a n y c h  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Cena pojedynczego egzemplarza m iesięcznika „Touring“ 50 gr.
Prenumerata:  r o c z n a  z ł .  6 ,— , p ó ł r o c z n i e  z ł .  3 ,—

W ydawca:  P o l s k i  T o u r i n g  K l u b .  Redaktor: J ó z e f  M i c h a l i k o w s k i ,  S e k r .  G e n .  Z a r z .  G l .  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u .

D r u k .  „ P o l s k a  Z j e d n o c z o n a " '  W a r s z a w a ,  N o w o l i p i e  2.



/  Dla polskiego 

t u r y s t y  

i s p o r t o w c a

Motocykle „Sokół"
B u d o w a n e  p r z e z

PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII
P U N K T Y  S P R Z E D A Ż Y :

Baranowicze — Różnowski i Karaś, N o ­
wogrodzka 2, tel. 141.

Białystok — Edmund Łuszczak, Spadkob, 
Biuro—Fabryczna 16, tel. 47 
Salon —Kilińskiego 2, tel. 1-06.

Bielsko — „P o lhu rt" ,  Plac Smółki 4.

Bydgoszcz — St. Sierszyński Sp- z o. o. 
Gdańska 41, tel. 28-85.

Grodno — „Bator ia ",  Dominikańska 22. 
tel. 6-00.

Kalisz — ,,Auto-Zarnećk i", PI. Kilińskie­
go 4, tel. 5 16.

Katowice — Dqb „P o lhu r t"  Tow. Przem. 
Handl. Sp. z o. o., Chorzowska 184, 
tel. 341-77 , Salon 3 Maja 25

Kielce -  H. Rud nicki, Kilińskiego 16.
Kraków — £Jan i Kazimierz Jaskólscy, 

Św. Tomasza 27, tel. 142-43.
Lublin — „Auto-Rosse", Krakowskie Przed­

mieście 62, tel. 29-00.
Lwów -  „S co tt  i Pawłowski", A kadem i­

cka 5/»tei. 208-76.
Łód ź — Biuro Techn. Handl. Inż W. M ac­

kiewicz, Piotrkowska 109, tel. 269-54 , 
Salon —Piotrkowska 113.

Piotrków Tryb. — Bolesław Konopiński, 
Limanowskjego 7.

Poznań — St. Sierszyński Sp. z o. o., PI.
Wolności 11, tel. 13-41.

Przemyśl — „Technikum", Kolejowa 5, 
tel. 14-71.

Radom — „A u to -M o to r" ,  PI. 3 Maja 2, 
tel. 22 -14

Równe — Komunalna Spółdz. Roln. Handl.
3 Maja 92, tel. 37.

Rybnik — „P o lhu r t"  Tow. Przem. Handl.
Sp. z o. o., Reja 1.

Rzeszów — Jan i Kazimierz Jaskólscy, 
sprzed. Bolesław Jaskólski, ul. G ru n ­
waldzka 28.

Suwałki — „B a to r ia " ,  Kościuszki 64. 

Warszawa — B. Waśkiewicz Sp. z o. o.
Kredytowa 6, tel. 2-65-72. 

Warszawa—Tow. Hand. Motoc. Sp. z o. o., 
Marszałkowska 3 la ,  tel. 8-25-86 

Wilno — „Auto techn ika",  Wileńska 23, 
tel. 1 1-16.

Wołkowysk — Franciszek Wileniec, Het­
mana Czarneckiego 22, tel. 19.




